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Sejm zakończył obrady nad budżetem
Uchwalenie us tawy skarbowej  i preliminarza t s u d ż e t o w e p  n* roK 193 /-JO

W A RSZA W Ą , 26. 2. Sejm  zakoń­
czył wczoraj rozpiaw ę nad Oudżetein.
Na posiedzenie przybyli członkowie 
rządu z p. prem ierem  gen. Sławoj - 
Siiiadkowskim i wicepremierem  mż. 
Kw iatkowskim  na czele, marsz. Sena­
tu P rysto r, prezes N IK . dr. J  K rze­
miński, podsekretarze sianu i wyżsi 
■jrzędnicy państwowi.

N a pierwszym  m iejscu porządku 
dziennego znajdow ało się trzecie czy­
tanie p ro jek tu  ustaw y skarbow ej 
w raz z prelim inarzem  budżetowym  na 
rok 1937-38. Ponieważ, sprawozdawca 
generalny pos. Duch zrzekł się głosu, 
a w dyskusji n ik t głosu nie zabierał, 
przystąpiono odrazu do głosowania.— 
Wobec tego, że do trzeciego czytania 
nie zgłoszono zadnyełi popraw ek, prze 
to na podstaw ie a rt. 82 regulam inu 
głosowano nad ustaw ą skarbow ą wraz 
z prelim inarzem  budżetowym  wt cało- 
sc i.

M arszałek stw ierdził, że ustaw a 
skarbow a z prelim inarzem  budżeto­
wym nu rok 1937-38. została, przez 
Sejm  w teim in ie  konstytucyjnym  u- 
chwałona.

Przystąpiono do głosow ania nad re. 
zol uc jam  i kom isji budżetowej do pro­
jek tu  budżetu. P rzy ję to  wszystkie re­
zolucje kom isji budżetow ej, a m iano­
wicie; do części 8-ej (m inisterstw o 
skarbu) dw ie rezolucje wzywające 
rząd  do przesunięcia term inów płatno 
bci nadzw yczajnej daniny  m ajątkow ej 
w r. 1937 na okres po żniwach 1937 r., 
oraz wzyw ającą rząd. by w miarę p o ­
p raw y  wpływów budżetowych,- wniósł 
p ro jek t ustaw y o dodatkowym  k r e d y ­
cie, podnoszącym dotację na klasy fi 
kacie gruntów .

Do części 9-pj (min. spraw iedliw o­
ści. dwm rezolucje wzvwaj'-*co rzad do 
zniesienia przy  opracowaniu noweoo 
p>awa rzeczowego insty tucji p isarzy 

i binoteezovfh i zastm venia icii przez 
fnnkejońariuszów  państw ow ych oiaz 
do zm niejszenia cp la t za uw ierzytel­
nienie podpisów na dokumentach i od 
pisów dokum entów przez obniżenie 
ta ry fy  notarialnej

Do części 12 ej (min. rolnictw a) 
trzy  rezolucje. Na wniosek p. Wł. K a 
m ińskiego głosowano oddzielnie nad 
pierw szą rezolucją, która wzywa rząd 
do jak  najszybszego zrealizowania d* 
kretu  P rezydenta z 1933 r. i do w glą­
du w realizow anie ustaw y o ubojr 
zw ierząt gospodarczych, oraz do na 
dania tem pa pracom  na tyru odcinku 
przez tak ie  zarządzenia rządu, któreby 
przerw ały  stan perm anentnej dysku­
sji i bierności. Rezolucję tę uchwalono

N astępnie przystąpiono do przegło 
sow ania rezolucji, zgłoszonych na ko­
m isji budżetow ej i podczas rozpraw y 
Ra plenum  Sejm u. Naipieyw głosowa 
no rezolucję pos. W ł. K anrńskiogo 
złożona n a  plenum  do min. ro la. i re­
form roln.

Rezolucja ta  brzm i: Sejm  wzywa
rząd 1) do możliwie pełnego w ykorz^ 
stan ia  p rzysługującego z ustaw y o 
reform ie rolnej p raw a  przym usowego 
w ykupu oraz zastosow ania wszelkicti 
środków w kierunku  u trzym an ia  cen 
ziemi na poziomie n ieo rzek racza’g 
cym gospodarczej w artości nabyw a

nej działki, 2) do wzmożenia tem pa 
parcelacji w iększej własności ziem 
skiej położonej w okręgageh o najw ię 
kszym nasileniu przeludnienia rolni 
czego teraz  do ja k  najszerszego stosu 
w ania  a rt. 15 ustaw y o w ykonainu re 
form y rolnej, 3; do wzm ocnienia nad 
zoru nad parcelac ją  p ryw atną , w 
szczególności do jak  najszybszego o 
p racow ania i przedłożenia izbom u sta  
wodawczym p ro jek tu  ustaw y, k tó ra  
by daw ała pods ławę do ścigania  w dru 
dze adm in istracy jnej i nak ładan ia  ka r 
na parcelujących za nieuczciwą parce 
lację. Każą, z części tej rezolucji g ło­
sowano osobno. P ierw sza przeszła 81 
głosami przeciw  50-ciu, następne zo 
sta ły  również uchwalone większością.

N astępnie  p rzy ję ło  rezolucję p. 
Sarneckiego do min. W K . i OP. wzy 
w ającą rząd do dostarczania  budulca

z lasów państw owy cli na budowę row 
szedinyeh szkói publicznych po cenie 
wynoszącej 20 proc. taksy m inim alnej 
przy czym połowa należności za drew 
no będzie spłacana przy  kupnie, po 
zostałą zaś należność gm iny będą 
spłacały w 5-eiu ra tach  rocznych, roz 
poczynając sp łaty  po upływ ie 3 -cli la t 
od chwili nabycia budulca. Odrzucono 
natom iast 45 głosami przeciw  40tu re  
zolucję pos- Pim onow a o okazyw anie 
należytej pomocy i opieki szkołom 
uw zględniającą język rosyjski w nau 
czaniu.

P rzy ję to  wreszcie rezolucję gen. 
Żeligowskiego o zorganizow anie m  
wsi ośrodków aptekarskich, dostarcza, 
jącyeli po przystępnych  cena h leków

I ludności w iejskiej. _
: W  tep sposób sejm  zakończył dłu-
' gotrw ałe obrady nad budżetem.

Sprawy szkolnictwa pd ł^ ! ^  w Polsce
omówiono na specjalnej Konterencji

W A R SZA W A , 25. 2. PA T . W m i­
nisterstw ie  w yznań re lig ijnych  i - o~, 
świecenia publicznego odbyła sio pod 
przew odnictw em  p. m in is tra  p ro  i
Świętosiawskicgo konferencja naczel­
ników wydziałów szkolnictw a pow­
szechnego w kurato riach  okręgów 
szkolnych. W  konferencji wzięli a 
dział p. podsekretarz stanu  J . Terek 
Błeszyński oraz urzędnicy m inister
stw a. . .

O tw ierając  konferencję, P- mim 
ster prof. Swiętosławski we wstępnym  
przem ów ieiu zwrócił uwagę na szereg 
podstaw owych i pilnych spraw  i zaga 
dnień, k tó re  w inny być przedmiotem 
specjaln ie dużego zainteresow ania 1 
pracy  czynników  powołanych do real) 
zow ania w ytycznych m inisterstwa- 
Dotyczy to  sp raw y  racjonalnego wy 
zyskan ia  nowych etatów  nauczyciel 
skich szczególnie w stosunku do po 
trzeb zw iązanych z liczbą dzieci pozo 
stających poza szkołą, przeciążeniem  
nauczycielstw em  . izb szkolnych oraz 
obronność państw a.

Szczególnie silnie podkreślił p inl 
■aster zagadnienia szkól stopnia I-gp; 
k tóre ze względu na swoją liczebno-ę 

trudności organizacyjne powuia}

być przedmiotem wielkiej troski, by 
dzieciom wsi — zwłaszcza zdolnym i
wartościowym  — nie u trudniać p i ^  
chodzenia do szkół innych ty po w. 
związku z tym omówił p. m inister za 
gadnienie stosowania odpowiednich 
spn;obów postępowania, wykuwając 
m. in. tworzenie sz kół „zbiorczych",
które na odcinku sieciowym mogą i
winny w dużej mierze usunąć n a p c y  
kano,'obecnie w terenie trudności

Uczestnicy konferencji, wysiuebaw 
Siy odpowiednich referatów , omówili 
wvtvezne organizacji szkolnictwa pow 
szeelmego na rok 1937-38, zagadnienie 
obronności państw a na odcuiku szkoiy 
i adm inistracji szkolnej, role inspekt o 
ra  szkolnego, jako władzy I  instancji 
oraz spraw ę organizacji p racy  w w y­
działach szkolnictw a powszechnego i 
w spółpracy z inspektoram i szkolnymi 

Niezależnie od tego omówiono m. 
ni. za.midnienie szkół stopn ia  I, do- 
k s/fa łcarra , pomocy naukowych, ni 
biiotek szkol nvch, przok«;.1ałeania pu­
blicznych szkól powszechnych, oświa­
ty, pozaszkolnej. O pinie i pordady zg ° 
szone urzez poszczególne okręgi sz' ol 
ue Teda wzięte pod uwagę w pracach
Mltji

Akces radnych  m e skich
do obozu zjednoczenia Naród

Do P. P u łkow nika A dam a Koca 
w W arszaw ie.

K lub  R adnych P racy  Gospodarczej 
rad y  m iejskiej m Sosnowca na pośle 
dzeniu w dniu 25 lutego 1937 r.

W idząc w deklaracji politycznej 
płk. Koca w yraz dążeń do konsolida­
cji całego N arodu polskiego dla w iel­
kiego dzieła tw orzenia m ocarstw ow ej 
Polski uroczyście stw ierdza swą całko 
w itą  gotowość do czynnej współpracy 
w ram ach tworzonego obozu, w tym  
głębokim prześw iadczeniu, że w ten 
sposób najlepie wypełni ideowy testa­
m ent M arszałka Józefa  Piłsudskiego.

Zdzisław  Szp ineter — prezes.

•  •  •
W dalszym  ciągu akces do obozu 

pik. K oca z woj. kieleckieggo zgłosi­
ły: koło polskiej m acierzy szkolnej 
w Będzinie i tow arzystw o m iłośników 
Solca i okolicy — Solec nad W isłą.

 0 (1 0 --------

Płk. A. Koc
u marsz. Śmigłego-Rydza
W A R SZA W A , 25. 7. W czoraj o 

godz. 17 30 m arszałek Edw ard Śmigły 
Rydz przy ją ł  na audiencji pik. Ada­
ma Koca.

S t a r c i e  o o ł ł c M
ze  strajku ą : 4mi nornikami 

węgierskim i

B U D A P E S Z T , 25. 2. N a tle  trw a ­
jącego w dalszym  ciągu s tra jk u  górni 
ków w kopalni w ęgla w okolicy Peez 
doszło w czoraj późnym wieczorem do 
s ta rc ia  między policją  a  robotnikam i.

G rupa robotników’, złożona z około 
500 osób, rusz.'.ia w stronę m iasta, 
celem urządzenia tam  dem onstracji. 
Poniew aż w ezw ania policji nie odnio­
sły skuk tu , po licja  użyła broni palnej, 
dając salwę do tłum u, dwie osoby po 
niosły śmierć, a kilkanaście jest eieżej- 
lub lżej rannych. Późną nocą zebrała 
się liczna g rupa  kobiet, należących 
do rodzin s tra jku jących  z zam iarem  
urządzania ponownej dem onstracji, 
jednak policja tłum  rozproszyła. Oba 
cnie wzmocnione oddziały policyjne i 
wojskowe colom niedopuszczenia do 
dalszych rozruchów7.

Większość terytorium Hiszpanii
zajęty wojska powstańcze

us*
pkzeu’cy, 

kuku-

SA I.A M A N K A , 25. 2 G abinet pra- 
rowy gen. Franco in ló iiiiu je , że pu­
d/ag obecnego stanu frontu, rząd un_ 
rodowy jest we. w ładaniu 65 proc. ca­
łego tery torium  H iszpana. Z aję te ;te iy  
torium  produkuje: 79 proc.
■O proc. ziemniaków, 7u proc. 

rydzy i 60. proc. we Tlą kamień neg 1 
,na 59 nroe. ludności.

LIZBON A, 25. 2. Donoszą z .Bur­
gos, że w ’Obedrze w Cava-longa, w 
,^,',’ej mieści się 'sarko fag  rńersżwoeo 
'-róln F iszn a rri don Pelayo. k'-m"ni- 
styczni policjanci urządzili klub. f  i-

gurę M atki Boskiej sproianow ano, a 
grób królewski -otwarto i zniszczono.

A V I LA, 25 2. W ojska rządowe po 
•łowiły -węzoraj kilknkroiuio ataki na- 
oozycje, zdobyte w dniach _ o.-talniHi 
nzez powstańców, usnując je odeinac 

U siłow ania te skutku nie osiągnęły, a. 
nowstańcy umocnili «ię na sw ych.po-: 
zycjach.

K om unikat obrony. M adrytu  poda- 
e. że wieczorem na odemknęli M adry­

tu i .Taram a/oddziały rządowe umoc­
niły i '.p o p raw iy  w stosunku do dnia 
wczorajszego swe pozycje. N ieprzy ja­

ciel przejaw iał słabą aktyw ność po 
stratach, zadanych mu przez ostatnie 
natarcia wojsk broniących stolicy.

 ;q :---------

Komunmat sw e ta r ia tu
p łk .  K o c a

W A R SZA W A , 25. 2. S e k re ta ria t 
’iik. Adama Koca kom unikuje, ze wy 
5ział w iejski sekretaria tu  imeści się w 
W arszawie przy ul. M atejki n r 3 
, tel. 9-34 80) W ydział wiejski p rz \ j -  
muje in teresantów  codziennie w go- 
Izmaeli od 10 do 14 i od IS do 1C
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Z KRAJU
OGOLNOPOLSKI ZJAZD PRZECIW  

ŻEBRACZY.

W  P oznaniu  rozpoczął obrady ogmno 
po ’ski zjazd przeciw żebraczy z udzuuem  
przedstaw icieli p raw ie wszystkich ziem 
Tolaki oraz z udziałem  praw ie wszystkich 
przedstaw ioiei w ielkicr m sty tuey j chary 
tolyw nych w Polsce.

ZAGADKOWA EPIDEM IA NA  
ŚLĄSKU.

■Wj Bronowie, nied i ko Bielska, zano­
towano objaw  niezw ykłej epidem ii.

Oto w ostatnich dniach zachorowały 
tam  cztery  rodizny, sk ładające si« z 13 
osob, wśród zagadkowych okoliczności. 
Choroba ta  objaw ia się s ilną  gorączką, 
holem głow y oraz kaszlem. K ryzys trw a  
dwa dni.

N a  chorobę tę zm arły  już trzy  osoby, 
^aś 13 walczy ze śm iercią.

W ładze san ita rn e  w'drożyły dochodzę 
Ula celem ustalen ia  przyczyny te j me 
«wyk’ej choroby.

TRAGEDIA STUDENTA S. G. II.
W ystrzałem  z rew olw eru w okolice so 

fc a  usiłow ał odebrać sobie onegdaj zy 
cle s tuden t SGU. w W arszaw ie 29 le tn i 
L esław  Mozołowski (W łodarzewska 22)

Mozołowski ożenił się przed paru  la ty  
ze sta rszą  od niego o 10 la t kob ietą

Pożycie młodego m ałżeństw a uie by 
ło szczęśliwe. Coraz częściej zdarzały się 
um porozum enia.

Prged k iku dniam i p. Mozo łow ika me 
spodziew anie w yjechała do Zakopanego, 
zostaw iając męża w W arszw ie 

N ie m ogąc żyć bez żn?y, k tó rą  kochał 
gorąco, Mozołowski postanow ił p*. pełnić 
sam obójstwo.

ó n eg d aj po południu  przyszedł do swej 
ćz iag ie rk i, m ieszkającej przy uh Nowy 
Ś w iat 53. Nie zastał je j  Pozostaw ił s 'u /ą  
ccj klucze od swego m iestk an ia  i  100 zt.
B prośbą by je  w ręczyła żonie.

W k ilka  chwil potem w bram ie domu 
Mozołowski ta rg n ą ł sie na życie.

Ordżonikidze został zamordowany
Oficjalnie zmarł ua anewryzm serca

W  ubiegłą sobotę odbył się w Mos 
kw ie uroczysty pogrzeb G rzegorza 
Uruzonkicize, sowieckiego kom isarza 

ciężkiego przem ysłu, zm arłego, jak  
wiadomo nagie, w jednym  z pokojów 
przyległych do gabinetu  S ta lin a  w 
K rem lu.

Na tem at tej nagiej śm ierci jed 
nego z najbliższych w spółpracow ni­
ków S talina, popularnego pod nazwą, 
„tow. Sergo“,
krążą dotychczas bardzo sensacyjne 

doniesienia,
z których wynika, iż zgon nie nastą  
p ił z powodu anew ryzm u serca, jai\ 

o tym  mówi oficjalny  kom unikat, ■> 

głoszony w dniu 19 lutego w , Izw ie 
stiach” i „P raw dzie”. Z resztą same 
ogłoszenie podobnego lekarskiego po 
świadczenia jest dość niezw ykłym  

w ydarzeniem , jak  na sowieckie stosun 
ki. M usiały więcbyć Ljrdz uporczy­
we owe dom niem ania na  tem at oko­
liczności. tow arzyszących śmierci 
,.tow. Sergo”, skoro zaszła po trzeba 
ogłoszenia podobnego oficjalnego do- 
kumontu.

W  kom unikacie ponadto  widoczna 
jest pew na sprzeczność o ile chodzi o 
m iejsce i czas, kiedy zm arł O d ż o n i 
kidze. P ierw sze bowiem depesze z 
M oskwy, nie zdem entow ane w prze­

ciągu następnych  48 godzin, mówiły
0 tym , że

Urdżonikidze zmarł na Kremlu,
w jednym  z pokojów przyległym  do 
gabinetu  S talina, i że śm ierć n a s tą ­
p iła  w godzinach rannych. K om uni-
Kat podpisany  przez szefa „san itarne  
go zarządu K rem la”, Chodorowskieg >

1 „konsu ltan ta  medycznego K rem la 
dr. Lew ina oraz przez dyżurnego le 
karza  am bulatorium  kreirJow skiego, 
dr. M etza mówi o d ługotrw ałej cli ) 
(robie zm arłego (ang ina  pectoris), o 
nagłej śmierci, k tó ra  nastąp iła  o go 
dżinie 15 in. 50, w dniu 18 lutego 
Nic natom iast uie wspom ina o m ie j­
scu, gdzie w ydarzył się a tak  serce 
wy.

P a ry sk i „M atin” donosił iż 
śmierć nastąpiła w bardzo zagadko­

wych okolicznościach
i że Ordżonikidze nie um arł śm iercią 
n a tu ra ln ą . M iał on być podobno za 
strzelony tuż po opuszczeniu gabinetu  
S ta lina, z k tórym  odbył bardzo gwał 
tow ną rozmowę na  tem at ostatnicn 
w ydarzeń w Sowietach.

Niezm iernie sensacyjnie brzmi o 
s ta tn i a rty k u ł d‘Grm enssona, ogłoszo­
ny w parysk im  „F ig aro ”. Francuski 
publicysta, uw ażany za jedną z poważ 
niejszych postaci francuskiego życia

PO DZIĘK O W ANIE.
.W szystkim, k tórzy  raczyli wziąć udział w  oddaniu osta tn ie j posługi

ś, p. AJ&nowi tfzJę jewsfcle rrsu
O B Y W A T E L O W I ST R Z E M IE SZ Y C

a w szczególności W ielebnym : ks. dziekanowi Pałczyńskiem u z Sędzi­
szowa, ks. p rała tow i M. Rcgójskieiuu,, ks. Smułce, ks. P lucie ze Sławko 
wa. Oddziałowi L. M. i K . Polskiem u Zw. W łaścicieli Nieruchomości, 
oraz w szystkim  Przyjaciołom  i Zna jomym, którzy w tak  ciężkiej dla nas 
chwili pospieszyli nam  ze słowami otuchy i współczucia, składam y ser 
deczne podziękow anie ŻONA, D Z IE C I I RO DZINA .

W

Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁ
Wspólezssna powieść sansaciJna

(Streszczenie początku powieści).
Nad lasami puszczy tucholskiej była 

pogodna uoc — Wiktor Uutec-ki, przeby 
wający tu na letnisku, uie mogąc zasnąć 
waicsal się nad brzegiem jeziora, znajdu 
jącego się w pobliżu lasu i rozkwitłych 
kffiaiauii pól.

Ciszę nocy przerwał warkot motoru a 
yo pewnym, czasie Rutecki .ukryty w 
krzakach .ujrzał lądującego na spado 
chronię w pobliżu jeziora jakiegoś tajem 
nierjgo osobsiika.

Z głośnych jego rozmyślań Rutecki do 
wiedział się, iż tajemniczy gość ma udać 
się do Poznania pod nazwiskiem Włady 
sława Gryoskiego.

Dochodziła godz. 12 w nocy, gdy inż. 
Stanisław Burski po opuszczeniu opery 
pospiesznie zdążał na spotkanie z Hacrew 
skim. Czy aby zastanie przyjaciela, gdjż  
spóźnił sie prawie godzinę „

Iiaczevvs’kego nie było Burski w ocze 
k.i«auiu na niego wydobył z p an re rn rj 
kasy tajem niczą maszynę, i rozpotzął eks 
porynaeńly.

5)
Uspokojony nieco podszedł do ap a  

ra tu , którego soczewka, skutk iem  nie 
równego ustaw ien ia  na stole, w chwili 
pierw szego zam iaru  zniszczenia „bo­
b y ”, skierow ana była  w podłogę, pod 
kątem  40 stopni. Inżyn ier zupełnie 
podśw iadom ie p rzycisnął guzik kon­
ta k tu  i... sm uga prom ieni pad ła  na 
podłogę, a w te j sam ej chw ili rozle­
g ła się donośna detonacja  Da wyso­
kości p ierw szego p iętra...

B urski zbladł. G dyby ehooiaż na

m om ent rzucił teraz  spojrzeniem  w 
okno, dostrzegłby, że przy lep iona do­
tąd  do szyby tw arz radośnie uśmiech 
ndętego in truza, oderw ała się w je d ­
nej chw ili i zniknęła w  ciemnościach 
nocy.

A le m łody inżynier m iał pow aż­
niejsze troski. W yczuwał, choć nie 
zdaw ał sobie jeszcze dokłada:.o s p ra ­
wy z isto ty  w ypadku, że owa ta jem ­
nicza detonacja  została spowodow ana 
prom ieniam i „behy”, k tó ra  w skutek 
nieostrożności przeniknęły podłogę, 
n a tra fia ją c  z kolei na  jak iś  łatw o­
palny, w ybuchow y m ateriał. Pozbie­
ra ł więc w szystkie części apara tu , i 
w rzuciw szy je  do kasy, zaniknął ją  
szczelnie, chow ając klucze do k ie ­
szeni.

Nim  zdołał zdecydować się, jak  
m a postąpić dalej, dostrzegł, że wszy 
stk ie  okna przeciw ległej "iicy ny r o ­
z ja rzy ły  się św iatłem  i w ychylili się 
z nich zain trygow ani, przerażeni lo ­
katorzy. N a podwórzu pow stał zgiełk 
gw ar chaotycznie rzucanych zdań i 
okrzyków, które rozlegały się pod 
oknem m ieszkania na pierwszym  
piętrze.

B urski wybiegł również D rzw i 
p aństw a Rychliczów, m ieszkających 
pod młodym inżynierem  były szeroko 
o tw arte  i przez nie w łaśnie wehodzd 
zaalarm ow any po lic jan t. S tan isław  
bez w ahan ia  postąp ił za posterunko­
wym.

' — Co się tu  s ta ło ! — spo tykając 
w  przedpokoiu  przerażonego gospo 
darza  w bieliźnie. Z dalszych pokoi

dochodził spazm atyczny lam ent pan i 
Rychliczów oj.

— N a szczęście wszyscy zdrow i— 
odsapnął tęgi, p rzysadkow aty  gospo 
darz. — A co się stało  — sam  nip 
wiem...

Weszli do sypialn i, k tó ra  by ła  t e ­
renem  cwego niezwykłego w ypadku. 
U derzył ich ostry  sw ąd spalonego 
prochu. S iny tum an dym u w ypełniał 
cały pokój. Zawodząca pani Kychli- 

czowa ukazała  się na  progu następ 
nego pokoju, w pospiesznie narzuco­
nym  szlafroku.

B urski otworzył okno, { rzez k tóre 
dym  począł szybko u latyw ać na dwór 

—Cóż więc się tu ta j sta ło  i skąd 
pochodziła ta  dosyć silna detonacja? 
—indagow ał posterunkow y, rozgląda­
jąc  się po pokoju.

U spokojony już nieco pan liy- 
chlicz w zruszył bezradnie ram ionam i.
— Nic nie wiem — przem ówił. — 
Przebudził nas nagle straszny  huk, 
k tórem u tow arzyszył błysk ognia, 
nic więcej... W  pierw szej chwili my 
ślałern, że p io run  uderzył... — Ale d o ­
piero teraz, kiedy tum an  sinego d y m i 
się przerzedził, obecni w pokoju doj­
rzeli porw any w drzazgi b la t m ałej, 
nocnej szafeczki.

— To tu... - -  zauw ażył policjant.
— Ju ż  wiem!.. — krzyknął gospo­

darz. —- T u leżał mój rewolwer... O, 
widzi par,... — podniósł z podłogi 
odłam ek rozerw anej lufy . —■ O, i tu  .
— mówił dolej, odnajdu jąc stalow ą 
część i-o--óie.ści.

— Oóżby to mogło znaczyć! 
zastanow ił się po lic jan t, oglądając 
odłamki rozerw anego browninga.

— N ajw idoczniej załadow any dzio 
siecioma kulam ; rew olw er eksolodo- 
w ał — w yraził Rychlioz przypuszczę 
nie.

— Śmieszne... — zauw ażvł p o s te ­
runkow y fachowo. — W ykluczony 
'>żehv ładunki eksplodow ały w  spo 
kojnie leżącej broni.

— A jednak...

politycznego owiadcza, iż 
aa podstawie informacyj otrzyma­
nych z najbardziej pewnego źródła po 
zwala sobie twierdzić, iś  OrdżonikE 

dze został zamordowany.

„F rancuska  p ra sa  — pisze d'Ormes 
son — popełniła błąd, udzielając tak  
m ało uw agi wiadomości o śmierci 
Ordżonkinidze. Nie jes t wykluczone, 
iż to co się sta ło  w K rem lu 18 lutego 
jes t najkap ita ln iejszym  wydarzetiiem  
w przeciągu całego trw an ia  s ta lin o w ­
skiego” reżim u. O ficjalny kom unikat 
mówi o śmierci z powodu „anew ryz 
mu serca”. Oczywiście, wcześniej, czy 
później może się to p rzy tra fić  każde­
mu z nas. Ale dlaczego zatrzym ało się 
nagle serce Ordżonikidze? Oto p y ta  
nie, na  k tóre należy szukać odpowie­
dzi. Jeżeli się zważy, że ,.tow. Sergo” 
był p raw ą ręką S ta lina  jego zaufanym  
współpracownikiem  i „a lter ego” (o 
baj byli Gruzinam i), 
śmierć jego, śmierć zadana obcą ręką, 
nabiera szczególnego "•'•mżenia, zwła 
szcza, że zbrodnia została dokonana w 

samym sercu Kremla”.
T ak  brzmią sensacyjne rew elacje 

„F igaro”. Dotychczas ani am basada 
sowiecka w P aryżu , ani „Tass” nie 
nadesłały do redakcji, lub w ydziału 
prasowego francuskiego MSZ. żadne­
go sprostow ania, aczkolwiek na mocy 
nowej ustaw y prasow ej przysługu.io 
im praw o dem entow ania fałszyw ych 
wiadomości i pociągania pism do odpo 
"óedzialności za ich szerzenie.

IY F U S  GŁODOWY W SYRYJSKIM
W, okolicach Synowódzka, w powiecie 

r y j9kim, w ybuchł ty fus głodowy. M>cj 
seowe władze zorganizow ały ponmc saui 
ta rn ą  Oraz żywnościową. Wstt;p da wsi, w 
której ty fu s  panuje, jest wzbroniony

— M usiało zajść coś im ego... —. 
up ierał się sceptycznie usposobiony 
przedstaw iciel władz bezpieczeństwa.

— N aturaln ie , że bez p jw jd u  mo 
mogło to nastąp ić  — zgodzd się Ry- 
chlicz.

— Czy okna w szystkie były poza­
m ykane i czy w yklucza pan możli­
wość dostan ia się kogoś do m ieszka­
nia? — py ta ł dalej policjant.

— N atu ra ln ie  — odparł tam ten  z 
całą pewnością.

— Hmmm... — to dopraw dy ci 3- 
kawe... — zastanow ił się p is ie  runko-; 
wy, spoglądając coraz n ieufm ej na 
gospodaiza.

— Szczęście w nieszczęściu — za­
uważył Burski — że owa tajem nicza 
eksplozja nie w yrządziła nikomu z 
państw a żadnej szkody... I  za to już 
należy dziękować O patrzności.

— Tcm  nie m niej jednaa  musimy 
za wszelką cenę rozwiązać zaadkę 
— w trącił policjant. — T akt wypadek 
po raz  pierw szy spotykam  w m ej 
; ta k ty c e  policyjnej. Broń sam a ek­
sploduje bez w yraźnej p rzyczyny .. 
no, no... — pokiw ał głową, rozg ląda­
jąc  się po pokoju.

— Bez w yraźnej przyczyny... - -  
uderzyło B urskiego to zdanie i uczuł, 
że mimo w ysiłku woli, w c e n  zupeł­
nego opanow ania się, podejrzany r u ­
m ieniec w ypływ a na jego ubocze.

Rozdział I I I .
Dziwna depesza

Ludw ik Haczewski nie zjaw ił się 
tej nocy w m ieszkaniu Burskiego, z 
czerni zresztą młody inżynier był z a ­
dowolony. Ze względu na tak nie- 
opacznie spowodow any wypadek z, 
rew olw erem  pana Rychlicza ; tak  m u­
sieliby zrezygnować z dzisiejszych 
doświadczeń w terenie, aby n e bu 
dzić podejrzeń  policji k tó ra  po d o ra i 
nym  śledztw ie jednego posterunkow e­
go, praw dopodobnie n aza ju trz  podej­
m ie dalsze badania.

c. d. n.
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B. B. W. R. a Obóz Zjednoczenia Narodowego
Dążenie do zgody narodowej

Józef Winiewicz zamieś! i ł  w
Dzienniku Poznańskim*' cenne uw a­

gi na temat tworzącego się Obozu 
Zjednoczenia Narodowego. W poczy­
naniach tego obozu nie ma — zda­
niem autora żadnych nawet szczątko­
wych reminiscencyj akcji, prowadzo­
nej swego czasu przez Bezpartyjny 
Blok Współpracy z Rządem. Tamten 
twór był powołany do spełnienia ści­
śle określonych funkoyj przeprowa­
dzenia zmiany ustroju, zmiany kon­
stytucji.
Dlatego też po spełnieniu swych za ­

dań został rozwiązany.
organizacja, którą tworzy pułkownik 
Koc, zrywa z przeszłością, daje zaś 
społeczeństwu program nowoczesnej 
Polski. To znowu wielka wartość, 
którą najlepiej ocenią tylko masy o- 
bywateli. Czy nie było rzeczą anor­
malną, dławiącą niemiłosiernie wszy­
stkie szczere odruchy, że :tie tylko 
byliśmy poprzedzielani dziesiątkami 
płotków^ partyjnych, ale że te płotk. 
pochodziły jeszcze z okresu niewoli! 
Czy nie najwyższy już czas abyśmy 
przestali sobie wypominać — a tak 
robiliśmy do ostatnich dni — że: 
„Ty nie byłeś w legionach, więc je-

e h s o i

Z m i a n a  g r a n i c  pow ia tów
w  o ś r o d k u  s a n d o m i e r s k i m .

W związku z zapowiedzianą przez 
rząd realizacją wielkiego planu gospodar 
cego, polegającego na utworzeniu w San 
domierskim specjalnego oestrum przemy­
słowego, zamierzona jest również zmiana 
organizacji powiatów ,na obszarze któ 
rych powstanie uówy ośrodek. Nowy po 
dział administracyjny tych obszarów łą­
czy się z projektami zmiany granie woje 
wództw.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENI\  
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKI E(ł()
KONTO P. K. O. 13 13

steś obywatelem drugiej klasy“
lub „ten nie zasługuje na poparcie, 
bo to zakuty endek" łub „me chcę go 
znać, bo on już przed wojną był w 
Związku Strzeleckim"?

Żyjemy w nowej rzeczywistości 
państwowej, dorasta, wchodzi w ży­
cie a jutro sięgnie po ster losów na 
rodu nowa generacja, która nie p a ­
mięta i nie chce naw-'et wiedzieć, ja ­
kie były przedziały i orientacje w 
społeczeństwie polskim w roku 191ft 
czy jeszcze wcześniej. Do tej nowej 
rzeczywistości, potrzeba nowych pro 
gramów i nowoczesnych sformułowań 
ideowych. W takich warunkach przy 
chodzi do społeczeństwa pułkownik 
Koc ze swoją deklaracją. Mówi — za 
pomnijcie o tym,, coście robili wczo 
raj a zastanówcie się w sercach wa 
szych, do czego chcecie dążyć dziś i 
jutro.

Jeden wielki swój cel deklaracja 
pułkownika Koca już osiągnęła. 

Wstrząsnęła niewątpliwie sumie­
niami.

Wstrząs ten nie jest jeszcze powszech 
ny, nie godzimy się z tymi, którzy 
już twierdzą, że... całe społeczeństwo, 
ogół, masy są za pułk. Kocem. Broń 
my się przed taką przesadą, me okłu 
mujmy sami siebie, oceniajmy rzeczy 
wistość realnie. Nic bowiem w poważ 
nej pracy politycznej tak się nie mści, 
jak samozakłamanie, nie mów;ąc już 
o tym, że stan taki jest zaprzeczę 
niem prawdziwej ideowości. Zasta­
nowili się jednak poważnie ci, którzy 
interesują się biegiem zdarzeń poli 
tycznych. Wśród odgłosów deklaracji 
pułk. Koca
nie ma ech nieprzyjemnych, zadraż­

niających stosunki
— wszystkie odgłosy cechuje wysoka 
rzeczowość.

Oby z tych spokojnych i rzeczo­
wych rozważań wykrzesał się entu­
zjazm, którego narodowi naszemu tak 
bardzo potrzeba a który nieumiejęt 
na^uracą polityczną dotąd Pik często 
był tłumiony. Ale umówiliśmy się nie 
rozgrzebywać iuż przeszłości.

Potrawy postne
z p ła tk ó w  o w s ia n y ch  XhoVi 
to pożywienie pełnowartościowe.

(Jodz ny handlu
W OKRESIE PRZED WIELKANNUĄ.

W najbliższych dniach wydane będzie 
przypomnienie do starostów w yprawie 
godzin handlu w okresie przed święinun 
Wielkiej Nocy, przypadającymi w rb. 
wyjątkowo wcześnie Zgoumc. z przepisu 
im o porze handlu, począwszy od '20 oiar 
cii do dnia 27 marca godziny Handlu oę 
Ją przedłużone do godz 21. W niedzieli; 
Przedświąteczną dn. 21 marca handel w 
sslepach dozwolony będzie od godziny la 
do 13.

Nowy sekretarz
P. WOJEWODY KIELECKIEGO.

Stanówsko sekretarza osobistego g 
wojewody kieleckiego dr Władysława 
Dziadosza obiął w tych dniach p. mgr. Jo 
zef Motas.

Dotychczasowy sekretarz p. wojewody 
p. mgr. Juliusz Grodzicki objął fnnkcją 
referendarza w wydziale społeczno — ro 
litycznym kieleckiego urzędu wojewoda 
bigo.

UAJW.&CEJ OOKUCZ

jfpóśot
SM POEK

W Anglii zbudowano ostatnio amolot - olbrzym „Capelle", przezna 
czony do długodystansowych lotów.

PŁYN PRZECIWREUMATYCZNY#; 
D O K A P IE U ..O S M O G E N "

Na szerokiej masie robotników i w łościan
Wskazania społeczne deklaracji płk. Koca

—  „Polska m usi rozwijać się 
Ifcez wstrząsów i gw ałtów " -  - brzmi 
zasadnicze stanowisko, jakie w 
kwestii polityki społecznej zajm uje 
deklaracja ideowa Adama Koca.

A z tego założenia logicznie już 
i konsekwentnie w ypływ a s.anow  
czo odgrodzenie się od celów i me 
tod komunizmu.

Ju ż  od pierwszej chwili, gdy 
Polska po niem al półtorawlecznej 
przerw ie poczęła znów żyć -yciem 
państwowym , zdrowy instynk t s a ­
mozachowawczy wypowiedział się 

rzeciw doktrynie kom unistycznej. 
„M yśmy odrzucili komunizm na 
polach bitew 1919 i 1920 roku" 
A potem, po dw uletnich zm aga 
niach wojennych, stale okazywał.? 
się, że polska gleha społeczna i po 
lityczna jest całkowicie uodnornio 
na na posiew kom unizm u, ze na 
te j glebie z iarna kom unistyczne 
wcale nie owocują, że plenią się co 
najw yżej jako chw asty.

Z tych doświadczeń w ysnuw a 
też deklaracja  A dam a Koc-t natu  
ra ln y  wniosek, iż wszystko w Pol 
see, co zostaje zdziałane dla wzmc 
żenią siły  i potęgi państw a, n :e 
może być oparte  o m etody rewo!u

eyjne* nie o niszczenie istniejących 
już w artości, a ich udoskonalenie 
i tworzenie nowych.

A że kom unizm  tej lin ii ewolu 
cyjnej przeciw staw ia —  rewolucyj 
ną, „nie m a —  stw ierdza z całym 
naciskiem  dek laracja  —  dla niego 
m iejsca w Polsce".

Nie m a również m iejsca i na 
„krzewienie nienaw iści klasowej". 
■Test ono —  definiuje w yraźnie de 
k laracja  —  „obce duchowi polskie 
m u".

N ienawiść —  wiem y to przecież 
z każdego podręcznika psychologii 
—  jest stanem  uczuciowym o cha 
rak terze w yraźnie ujem nym . W 
pojęciu nienaw iści mieszczą się sii 
ne p ierw iastk i negacji. N ien a w iść  
nie jest czynnikiem  twórczym. W 
struk turze  społecznej rozbieżność 
interesów między poszczególnymi 
w arstw am i czy zawodami me może 
być sprow adzana do wspólnego 
m ianow nika przy pomocy czynnika 
negacji, pozbawionego siły  twór 
izej, jak im  jest nienawiść. Wręcz 
przeciwnie: istniejące w społeczeń 
stwie rozbieżności in teresu  społecz 
nego m ogą być zmniejszone i za

bliźniane jedynie pod w arunkiem , 
iż podniety7, podyktow ane niena 
wiścią klasową, zajm ą jak  naj 
mniejsze rozm iary, będą m iały  jak  
najnikłejsze zastosowanie,

A to tym  hardziej, że —  jak  
w yraźnie podkreśla deklaracja — 
„społeczna s tru k tu ra  Polski opiera 
się na  szerokiej m asie robotników 
i w łościan". H arm onijny  rozwój 
Polski- cała nasza przyszłość, zale 
ży przecież od losów tych właśnie 
w arstw , od ich dobrobytu i kul tu  
ry , od ich jak  najściślejszego sprz<* 
żenią z ideą Państw a, a więc od 
ich możliwie najgłębszego i n a j­
w szechstronniejszego poczucia oby 
watelskiego.

W ięc: przyszłe życie Polski o- 
przeć m usim y nie na  doktrynie, 
uw ażającej rewolucję za główny- 
cel, i nie na mnożeniu i pogłębia 
niu nienaw iści między poszczegól 
nym i uw arstw ow ieniam i — a właś 
nie w prost przeciwnie: na w ciąga­
niu coraz większych zastępów lud 
rości w orbitę zbiorowej i zgodnej 
w spółpracy, na  tak iej struk turze , 
aby każda praca, każdy wysiłek 
twórczy pozostawał pod pełną opiu

ką i cieszył się pełną swobodą i 
uznaniem.

Oczywiście: stworzenie tych wa 
runków, kontrola nad nimi — to 
rzecz Państw a. 1 dlatego też de­
k laracja  Adama Koca domaga 
się, aby Państw o „otaczało opieką 
inicjatyw ę pryw atną", aby „prze­
ciwstawiało się każdemu wyzysko­
w i" aby baczyło, by n ik t nie mógł 
wykraczać poza granice, gdzie 
„zaczyna się naruszenie równowa­
gi interesów  społecznych lub zubo 
żenie m ajątku narodowego", wresz 
cie, by uniemożliwione były „p ró ­
by podporządkowania naszego ży­
cia wewnętrznego nakazom, przy­
chodzącym z zewnątrz".

Tak brzm ią wskazania społecz­
ne, zaw arte w deklaracji Adama 
Koca, w ynikające z przeświadczę 
czenia, że jedynie one zapobiec są 
w stanie próbom wnoszenia fermen 
tu  w nasz organizm  społeczny, pró 
’>om pogłębiania antagonizmów w  
społeczeństwie. A w ten sposób 
możemy zapewnić naczelnemu za 
daniu: obronie Polski — najdogod 
niejsze warunki do realizacji.

h. Z.
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WALKA O CENĘ CHLEBA
Ż ą d a n i a  p i e k a r z y  i d ą  z a  d a l e K O

DR ZA ZG I.

Ostry zatarg między piekarzami a 
komisją cennikową w bosnowcu trwa 
w daiszym ciągu. Wczoraj zaopatry 
wała w chleb mieszkańców Sosnowca, 
tylko piekarnia mechaniczna i pieka­
rze żydowscy. Piekarze, zorganizowa­
ni w związku,
ograniczyli się do wypieku pieczywa 

z inąki pszennej i Chleba ciemnego,
chieb zaś zwykł} wypiekany był tył 
ko dla znajomych.

Dzieje się to wtedy gdy komisja 
cennikowa podwyższyła piekarzom ee 
nę chleba do o-i groszy za kilogram. 
Upór piekarzy trwa, choć cena zboża 
na giełdach wykazuje tendencję zniż 
kową, a w młynach cena mąki utrzy­
muje się bez zmian.

Rzecz jest w tym, że nasi piekarze 
zapatrzyli się na Śląsk, gdzie

chleb zawsze był o kilka groszy 
droższy, niż w Zagłębiu.

Na Śląsku i w Zagłębiu istnieje je­
den związek piekarzy, to niejednemu 
się może wydaje, że musi być i jedna­
kowa cena.

Tymczasem nasz robotnik, główny 
konsument chleba, nie zarabia tyle, 
ile jego kolega na Śląsku, a i piekarz 
zagłębiowski, nie mając tyle i takich 
rozchodów, jak właściciel piekarni na 
Śląsku, w żadnym razie nie ma prawa 
domagać się takich samych cen clile-

R O S Z K I ^
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Kurs liii łiati i u i d U  s-rj 
W SZKOLE GORNllZO HUTNICZEJ.

Towarzystwo Kursów Technicznych w 
Dąbrowie, Górniczej, zatwierdzone przez 
K uratorium  ukręgu Szkoincgo Kraków 
sinego .urządza w okresie od ła ia  4 m ir 
ca 19.i7 w gmachach Państwowej Szkoły 
Gmuwzfj i Hutniczej im Staszica w Dą 
inowio Górniczej. Sześciotygodniowy 
kurs techniki strzałowej.

Zajęcia na kursie trwać będą od godzi 
ny 17 do 19 w ciągu trzech dni w tygod 
niu. Program  ramowy nauki przewiduje 
nasępujace działy; 1. M ateriały wybucho 
wc i ich własności i zastosowanie, (z uw 
zględmeniem strzo’am a piynnyru tle 
nem), 2. Powietrze kopalnianie, gazy, pył 
węglowy. 3. Przepisy górniczo — policyj 
ne.

iVa kurs przyjmowani będą górnicy 
pracujący w kopalniach. Po ukończeniu 
kursu kandydaci zostaną poddani egzatui 
nowi, poezem otrzym ają odpowiednie 
świadectwa. Opłata za cały kur* wynosi 
zł 20 Zapisy przyjm uje codziennie kance 
laria  kursów mieszcząca się w pawilonie 
Tli Państwowej Szkoły Górniczej i TTutni 
c-zej w Dąbrowie Górniczej w godzinach 
od 13 30 do 19

ba, jakie obowiązują po drugiej stro­
nie Brynicy.

Wobec ograniczenia wypieku chle 
ba przez piekarzy -wiele rodzin w oba 
wie, że chleba wogóle zabraknie, ku; 
je odrazu po kilka bochenków. Ostroż 
uość ta jest zbyteczna, bo

chleba w Zagłębiu napewno nie 
zabraknie

i jest nadzieja że piekarze nie będą

się nadal upierali przy swoich żąda 
niach wbrew interesom szerokich 
rzesz konsumentów w szczególności 
zaś rodzin robotniczych, których pod 
stawą spożycia jest chleb.

Dlatego cena chleba jest zagadnie­
niem o podłożu socjalnym. Nie wolno 
lekkomyślnie przez nadmierną pod 
wyżkę tej ceny naruszać równowagi 
w dziedzinie pracy i płacy.

Zapasy maki w m ly n ish  i p iekarniach
s twierdzi ła  lu s t rac ja  władz w S o sk d y c u  i Będzinie

W dniu wczorajszym starosta Bo­
ya w towarzystwie wiceprez. Almsta- 
edta dokonał lustracji piekarń i mły­
nów w Sosnowcu.
Taką samą lustrację przeprowadził 
starosta Boxa w Będzinie i towarzy 
stwie kom. Truszkowskiego.

W  piekarnia-h i młynach stwier ­
dzono znaczne zapasy mąki, co wska­
zuje n tao że obecne posunięcia p ieka­
rzy i właścicieli młynów mają podłoże

spekulacyjne.
W dniu wczorajszym przedstawi­

ciele piekarzy w Sosnowcu przedłożyli 
prez. Kaczkowskmmu swoje żądania, 
domagając się ustalenia ceny chleba 
takiej jaka obowiązuje na Śląsku. 

Prez. Kaczkowski nie zgodził się
na żądania piekarzy i oświadczył, żo
w dniu dzisiejszym w tej sprawo, 
przeprowadzi rozmowy w urzędzie 
wojewódzkim w Kielcach.

Dalsze akcesy z Zagłębia
do O b o zu  Zieanoczerua N a r o d o w e g o

„Kuźnica P racy  dla Państw a" i Rada 
Xivonialna Towarzystwa Ogródków Dz;al 
ko w yeh ua Dębowej Górze, w śosnowca, 
na zebraniu, odbytym w ionalu włas 
nym, przy ul. Strzeleckiej lir. 2 w dniu 
24 lutego 1937 r ,  jednogłośnie uchwaliła 
co następuje:

„Kuźnica Pracy dla Państwa" i  Rada 
Kolonialna Tcwrzystw Ogródków Dział 
kowyoh w Sosnowcu ,na Dębowej Górze, 
reprezentująca łącznie 427 członków, p n 
zapoznaniu się z treścią deklaracji iueo

wo — politycznej pułkownika Adama Ko 
ca, zgłasza oddanie się do dyspozycji fe 
goż, by w myśl wskazań następcy W ml 
kiego Zmarłego Wodza Narodu, I  Mar 
szalka Polski, M arszałka Edwarda Snu 
głego — E jdza, pracować wspólnie i 'a  
Dobra Państw a i Rozwoju Potęgi 
Pol „ki".

Przewodniczący: Zygmunt Kalinowski.
Sekretarz Sjauislaw Kogut.

Sosnowiec, dnia 24 lutego 1937 r.

Rekrutacja górników
na wyjazd du Belgii

W dniu wczorajszym odbyła się w 
magistracie olkuskim próbna rekruta 
cja górników z terenu pow. olkuskie 
go na wyjazd do Belgii.

Do rekrutacji zgłosiło się z górą 
600 osób, wobec jednak warunków, ja

kie wymagane są od przyszłych emi 
grantów do Belgii i przyjmowania 
tylko górników wykwalifikowanych 
(bez pomocy górniczej), prawdopodofc 
nie zaangażowanych zostanie najw y­
żej 200 osób.

Sosnowiec nareszcie uzyska
pian za b u d o w y  miasta

W ub. wtorek odbyła się w magi­
stracie miasta Sosnowca ważna nara­
da, poświęcona sprawie zatwierdze­
nia planu zabudowy miasta Sosnowca 
pod przewodnictwem prezydenta mia­
sta p. Kaczkowskiego i z udziałem 
przedstawicieli władz górniczych oraj 
miejscowych przedsiębiorstw górni 
czych.

Delegat Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu,, radca inż. E Fryczkowski 
badał, czy plan zabudowy uwzlędnia 

a v  dostatecznej mierze potrzebę oględ­
nego gospodarowania takim skarbem 
narodowym jakim jest węgiel.

Ze względu na to, że zarówno przed 
stawiciel miejscowej władzy górniczej 
inż. p. Knada jak i przedstawiciele 
Towarzystw Gćrriicz., tereny których

objęte są planem zabudowy stwierdzi 
li, że plan ten był stworzony przy ich 
udziale i za ich zgodą i że wskutek te 
go marnotrawstwa nie może być nie 
zachodzą wątpliwości i należy się spu 
dziewać, że nareszcie miasto Sosno 
wiec uzyska zatwierdzony plan zabu­
dowy, zakrojony na duży okres czasu 
naprzód.

Zebranie poi tyczne
Pisaliśmy ju ż  o zebraniu, które  * 

in ic ja tyw y dr. M .  R a j s a  odbyto się w 
saii Polskiego Związku Zawodowego  
Pracowników Przemysłowych i Han­
dlowych w Sosnowcu. Zebranie lo po­
święcone było sprawce deklaracji pik . 
Koca i ustosunkowaniu się do niej. 

Inicjatorem zebrania, jak  się rze­
kło, był dr. Rajs, który w  Zagłębiu re-
preznetuje Polską Partię Narodowo
fi; dykalną, dawniej z p. Filipowiczem
obecnie z byłym  ministrem skarbu  
Czechowiczem na czele. Z referatu, wy 
głoszonego przez dr. Rajsa, wynikało, 
ze pod deklaracją pik. Koca inicjator
-.(■brania podpisuje się bez żadnych ztl 
strzeżeń,

Inż. Talko-Porzccki, należący do 
działaczy społecznych, to znaczy do 
tak zwanych naprawiaczy, oświadczał 
na zebraniu w torkowym , że nad dtklą  
*acją pik. Koca nie trzeba dyskusji,, 
ale podrostu przifjać ją odrazu bez 
w a h a n i a ,  choćby trzeba było wyrzec  
sie n ie is to tn e j  części swych wierzeń 
m łitycznych.

Tuk to niektóre odłamy polityczne. 
jeżeli jeszcze nie jako o r g a n i z a c j a ,  to 
or&ynajmniej ju ż  przez swych po­
szczególnych. zwolenników stanęły w  
rzędzie tych, którzy uznają deklarację 
pik. Koca za podstawę swej  dalszej 
działalności politycznej i społecznej.

Przy głośniku
KONCERT SOLISTÓW W RAD TO
Dziś o godz 1715 nadaje Polskie Radio 

koncert solistów, w ktorymudzia! wezmą: 
znana śpiewaezka Jadw iga Hennert i jo 
den z najlepszych obmsców polskich So 
weiyn Śnieckowski. Artystom nkoroja 
m oje prof. L. ITrstein. W programie: so 
uato na obój G Sehreeka. kompozytora 
niemieckiego ubiegłego śmiecia ora* 
pieśni branża, Wolffa i Mendelssohna.

TRISTAN BERNNARD AUTOREM 
RADIOWYM.

T ristan  Bernard, znany pisarz fran­
cuski jest również autorem  skeczów na 
pisanych specjalnie dla radia i wystawie 
nych w ostalnieb latach w francuskim 
Teatrze W yobraźni. Jesl on także wy Lit 
nym wykonawcą utworów radiowych i 
występował kilkakrotnie w swoich ske 
ezac-h. Jedoń z tych utworów „Narko­
tyk" skecz o podkładzie smisaryjno — ko 
Ulicznym, zrealizowany będzie w Rozgło 
śni Lwow«kiej dziś o yodz. 22.H0

3 E S T E Ś M Y  
JEDNEJ KRWI
ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
POLSKIE ZA GIMNICA

(Magistracką kostką
w ybrukow ali  w ła sn e  p od w órka

W ub. roku 
w Czeladzi ma

podczas budowy ulic 
tra t stwierdził powa 

żne braki kostki granitowej, która 
miała służyć do budowy jezdni

Poszukiwania za zaginionymi ko 
etkami granitów v mi dały ciekawe wy 
niki. Okazało się. że niektórzy miesz­
kańcy Czeladzi pozabierali budulec z 
drogi i wybrukowali nim własne pod­
wórka, przejścia itp.

Policja wszystkich, którzy przywla 
fczozyli sobie kostkę magistracką,

przekazała władzom sądowym.
Onegdaj odbyła się pierwsza roz 

prawa przeciwko p. E. Sobieskiej 
zam. przy ul. Elektrycznej. Za zebra 
nie z ulicy ćwierć metra sześć, zwykłe 
go kamienia wart. 1 zł., sąd skazał o 
skarżoną na miesiąc aresztu z zawre 
szeniem wykonania kary na 2 lata.

i w m u m m m B m m n m m B B m m M m a M m u o a

A N I JE D N O  DZIEC K O  W P O I. 
SC E N IE  MOŻE B Y Ć  G ŁO D N E ,

Zlikwidowanie szajki przemytników
A resztow anie  m ieszkańca  S o s n o w c a

Jak  się dowiadujemy, Śląska S traż Gra 
mczna ukończyła ostatecznie dochodzenia 
w wielkiej aferze przem ytu sacharyny i 
zapalniczek, dokonywanego przez szajkę 
Walentego Giery z Mysłowic, b. kierow­
nika pociągu.

Po dłuższych obserwacjach S traż Gra 
niczna stwierdziła, że zajmujący się za- 
wodewo przemytnictwem Giera zorgaui- 
zował szajkę, która posługując się różny 
mi sposobami
przemycała z Niemiec do Polski saehary 
nę krystaliczną fabryki Heydcna w Dre­

źnie.
a lakże zapalniczki i kamienie.

Przy likwidacji tej afery Straż Granicz 
na skonfiskowała tylko 15 kg sachary­
ny, dochodzenia jednak wykazały, że szaj 
ka ta  przemyciła i rozsprsedała w całej 
Polsce 314 kg. sacharyny, 37TM) zapalni­
czek i  kilkaset tysięcy kamieni do za­

palniczek. Zachodzi podejrzenie, żc szaj­
ka przemyciła jeszcze więcej towarów, 
jednak nie można jej było tego udowod

W, czasie dochodzeń aresztowano W a­
lentego Gierę, jego głównego pomocnika 
Jan a  Piewuiaka z Sosnowca (Sienkiewi­

cza  21)
Jan a  Heima, K arola Domańskiego, P rań  
ciszka Piotrowskiego oraz we Lwowio 
Gizelę Kornfe'.d i Reginę GrueHer. Po­
nieważ wszyscy przyznali się do winy, 
po ukończeniu dochodzeń zwolniono ich 
na wolną stopę.

S traty  Skarbu Państwa wynoszą 
100 tysięcy złotych.

Obecnie ak ta  tej sprawy przekazano 
prokuratorowi Sądu Gkręgowego w Ka­
towicach, który przystąpi do napisania 
aktu oskarżenia.
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Tragiczna śmierć na chwiię przed uratowaniem
Robotnik runął do płonącego szybiku

Wczoraj o g. 13.20 w jednym z 
bieda - szybów mi terenach sosnowiec 
kiego Towarzystwa obok kolonii „-Ja­
rosław" wydarzył się 

mrożący krew w eyłaeh wypadek.
W szybiku zuacznej głębokości p ra  

cował 34-lotni Bolesław Grabowski, 
zamieszkały w Dańdówce.

W czasie pracy Grabowski zauwa 
żył, że w szybiku zaczął się pańć \vę 
giel. Gryzący dym i gaz

począ £o odurzać.
Robotnik miał jednak na tyle 

przytomności, ze dał znak kolegom, 
pozostającym na powierzchni, 

aby go wyciągnęli z bieda-szybu. 
GdyGrabowski znalazł się już na wyso 
kości 40 metrów, stracił całkowicie 
przytomność

i runął w głąb szybiku.

Pielg zymka śląska
IJO K A L W A R II ZEBK-ZYDoW SKIEJ.

Na uroczystości w ielkotygodniowe * j  
xuazy i K atow ic o rg a ru z r i  ana przez Li 
gę K ato licką będą obetni na obctiodoch 
w an l Zcbi żydowski ej.

Specjalny  pociąg pm’grzyrokowy wy 
ruszy  z K atow ic we wtorek 23 m arca la  
nn Uczestnicy bedą t  bortu sa  obchodach 
bolw aryjskich i po w rócą w W ielki P ią  
tek po południu.

U cna udziału, obejm ująca przejazdy bo 
lejowe tam  z pow rotem  i świadczenia 
pielgrzym kow e wynosi tylko 4.56 zł. t 'l a  
g rup  p a rafia lnych  rezerw rw ane bedą 
specjalne w agony U czestnicy z m iejsce 
naści oddalonych od 20 do 40 km. cd K a­
towic ko rzysta ją  zindyw idualnych zni 
żok dojazdowych i puw ro’nych.

Zgłoszenia do dnia  15 m arca przyjm ę 
je  L iga K atolicka w K atow icach, M. P ił 
sudskiego 58, tel. 50652 i 313—50. PKO. 
W,7_698.

•  * »
W dniu 21 m arca w yruszy z K atow ic 

p ielgrzym ka na Święta W ielkanocne do 
Kzymu. Uczestnicy p ielgrzym ki «pędzą
W ielki Tydzień i W ie kanoe w lizyn, i o,
poza tym  zwiedzą Asvz Florencję, P ad ­
wę. W enecję. Neapol. W iedeń.

Koszt udziału w tej tak wielce urozm a 
Iconej p ielgrzym ce wynosi ty 'ko  295 zł 
jblzszych inform acji udziela i zgłoszenia 
p rzy jm uje Liga K atolicko, Katowice, M. 
P iłsudskiego 58

Obywatelka z m̂wnHrzy
W SRZEMIESZYUACH.

S 'a ram cin  Sekcji Scenicznej To warzy 
stwa Muzyczno — śpiewaczego „L utn ia" 
w Strzem ieszycach został odegrany w sal 
k ina  ,,Paw “ w dn. 18 lu tego br. areywe- 
soły 4 aktow y wodowił pt. „O byw atelka z 
K rowodrzy".

Dzięki tem u, iż sztuka ta  została opra 
cow ana z całą starannością, m ieszkańcy 
Strzem ieszyc m ieli możność m ile spę 
dzić wieczór. Podczas przerw  g ra ia  orkie 
s-tra sym foniczna ow arzystw a pod batu tą  
P- W acław a K w aśniaka, — Jako  
nadprogrm  w ystąp ił so swym re p e r 'u a  
rem  pięcioletni Rysio K ulaw ik, który  na 
m ałej harm onii odegrał kika utworów. 
C aia ta  im preza została opracow ana pod 
kerow niclw em  p. M ieczysława Kopcia, 
le k c ja  ta  postanow iła powtórzyć tę sam ą 
sztukę na  K azim ierzu w Domu Ludowym 
w dniu  7 m arca  br. i na Niemcach w 
K lubie po 15 m arca br

B ogusław  Gugala.

10 lal wiezienia
ZA RA CH U N EK  21 ZŁ.

B'ąd okręgow y w Sosnowcu na sesji wy 
jazdow ej w Olkuszu, skazał na 10 la t wię 
zienia, zawodowego złodzieja, J a n a  Ryga 
Iika z Jęzora kolo Niwki, pow. będzińskie 
so, za zorganizow anie napadu bandyckie 
ffo vv lipcu r. ub. na szosie pod Ogrodzicń 
cem i ograbienie k ilku  gospodarzy, po 
w racających z Zagłębia D ąbrow skiego 
do domu.

"-Uporu bandytów  pod wodzą R ygalika 
Padło zaledwie 24 zł. gotów ką

Rygrdik odpow iadał z w ięzienia

Koledzy nieszczęśliwego przystąpi 
li do akcji ratunkowej, k tóra byia bar 
dzo utrudniona gdyż z płonącego szy 
biku wydobywał się ciągle tru jący  gaz 

W chwili, gdy kończymy n iim tn  
Grabowski

nie został jeszcze wydobyty na

powierzchnię.
Nie ulega wątpliwości, że poniósi 

on straszną śmierć, rozbijając się <• 
dno bieda-szybu. Możliwe jest również 
że zwłoki GraŁcwskiego spalą się, o 
ile ogień rozprzestrzeni się po calyrn 
szybiku.

Ślizgawica na ulicach Zagłębia
powoduje n ieszczęś l iw e  wypadki

K ilkakrotnie pisaliśmy w ostatnich 
czasach o nieszczęśliwych wypadkach 
wskutek ślizgawicy na ulicach w Za 
głębin.

Chodniki szczególnie na przedm ie­
ściach są wieczorem i w godzinach 
rannych tak oblodzone że przecho­
dzień z trudem może się

utrzymać na nogach.
Onegdaj naprzyklad na ulicy Ryl, 

nej w Sosnowcu wskutek ślizgawicy 
upadła na chodnik jakaś kobieta, 

doznając złamania ręki.

Częste wypadki spowodowane śli­
zgawicą powinny wreszcie zwrócić u- 
wagę odpowiedmcii władz

na uporządkowanie ulic.
Właściciele domów i dozorcy mu 

szą pamiętać o wysypywaniu chodni 
ków piaskiem, jak również o usuwa 
niu śniegu z ulic.

Na wielu bowiem ulicach śniegu le 
ży grubą warstwą i w ozasie odwilży 
przechodnie brodzić muszą 

po wodzie i błocie.

Kiedy nastąpi motoryzacja
poczty sosn ow  eckiej?

Usp! awnienie jfoezty sosnowiec 
kiej postępuje bardzo powoli. Poza 
utworzeniem dzielnicowych oddzia 
łów nic się już właśnie nie robi. Na 
ulicach często za to spotkać można o- 
drapany wózek pocztowy zaprzężony 
w konia, który z przyjemnością 
poszedłby na emeryturę.

W ehikuły konne wloką się po ca 
łym mieście od jednej skrzynki pocz 
towej do drugiej
i listonosz wybiera z nich listy. Natu 
ralnie, że w tym stanie rzeczy listy są 
wybierano ostatni raz ze skrzynek u 
mieszczonych w mieście w godzinach 
przedwieezorowych. L isty  wrzucane 
do skrzynek w późniejszych godzi­
nach wybierane są dopiero na drugi 
dzień rano.

Powoduje to jednodniowe op linie­
nie w doręczaniu listów.

Stan ten uległby znacznej poprą 
wie z chwilą motoryzacji f uczty so 
snowieekiej. N iestety dyrekcja kra 
kowska, której podlega Zagłębie nie 
wiele zwraca uwagi na istotne potrze 
by , prowincji", wprowadzając tył 
ko najkonieczniejsze ulepszenia. Taki 
naprzyklad Radom, miasto mniejsze 
od Sosnowca ma już na poczcie obsła 
gę samochodową.

U nas o tym  ulepszemu, jakoś 
g/ucho.

Sfery najbardziej zainteresowani- 
usprawnieniem działania sosnowie.* 
kiego urzędu pocztowego powinny 
wszcząć w tym kierunku odpowiednią 
akcję.

Wkrótce największy polski film wojskowy

P Ł O M IE N N E  S E R C A
Wiadomości bieżące

P iątek
Dziś: f  Aleksandra 

: Jutro: f  Aleandra 
Wschód słońca: 6.30 
Zachód słońca 17.09

T E A T R  M I E J S K I  
W  SOSNOW CU

Dziś o godz. 20.30 ciesząca się w ie lk im  
powodzeniem św ietna sztuka W. Bus - 
Fckelego p t .  „To więcej niż miłość".

J u tro  o godz. 20 50 doskonała komedia 
S K iedrzyńskiego pt. „Raz się tylko ży­
je'*. B ilety  od 25 gr. do nabycia w f '- '  
mie W. Czechowski

W arszaw ska Szopka Polityczna wystą­
pi d z iś  o godz. 20.30 w S tr z e m ie s z y c a c h  
w sali k ina „Paw".

 OQO-----
K IN A  W  SO SN OW CU:

ZA G ŁĘBIĘ: — Ostatni akord
PA ŁACE: — Czarujące oczy
ED EN : — Jego złota rybka.
RIA LTO  —Przerw ana Pieśń 
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Posiedzenie rad* ominnej
W GRODŹCU.

Dnia 1 m arca o g. 7 wieecz. odbędzie 
się posiedzenie . rady gminnej w 
Grodźcu.

Na porządku obrad, między innym; 
znajduje się spraw a kupna placu pod 
budowę szkoły powszechnej

-  ZARZĄD L E G II IN W ALIDÓW  WÓ 
JEN'NY'CII w ojsk polskich im  gen. J- 
Sowińskiego kom pania w Sosnowcu za­
w iadam ia  wszystkich członków legii in ­
w alidów kom panii w Sosuowcu, że w dn. 
-8 bm. o godz. 15 rano w lokalu  w łasnym  
przy ul. Ż ytniej 10, dom społeczny, odbę­
dzie się doroczne w alne zgrom adzenie 
członków. W stęp na zgrom adzenie za o- 
kazaniem  leg itym acji nowego lypu i o- 
eobistego zaw iadom ienia.

— W A LN E Z E B liA N iE  PŁK . W nie­
dzielę dn. 28 bm. o godz. 17 w lokalu Ma 
c e rz y  Szkolnej, P iać 11 L istopada odbę­
dzie się w ajiic zgrom adzenie członków ko 
la  PC K  w Czeladzi.

— W A LN E Z E B R A N IE  klubu młodzie 
ż.y im. m arsz  J . P iłsudskiego w Czeladzi 
odbędzie się w najbliższą niedzielę, tj. 28 
bm o godz. 10 w pierw szym , a o godz 
1030 w d rug im  term inie, w- lokalu w ła­
snym  przy  bibliotece PMS. P lac 11 L i­
stopada.

— Z E B R A N IE  ŚW IETLICO W E PAN 
DOMU. Zarząd Zw. pań domu zaprasza 
w szystkie panie domu na zebranie świe­
tlicowe wr dniu dzisiejszym , k tóre odbę­
dzie się w państw , szkole zawodowej. K ar 
naćka 2 w Sosnowcu, o godz. 16 N a ze­
b ran iu  w ygłosi pogadankę in str. gosp 
dom. p. P ietrzyków na „W artość odżyw ­
cza ryb  m orskich". Również odbędzie się 
pokaz przyrządzania  ryb  i będą rozdane 
przepisy.

S tr . 5

N o w e  władze
KLUBU TOW ARZYSKIEGO  

W SOSNOWCU.

Odbyło się walne zgromadzenie 
czonków sosnowieckiego klubu tow a­
rzyskiego, nu kteryin wybrano nowy 
zarząd klubu, który na posiedzeniu w 
dniu 5 br. ukonstytuował się w sposób 
następujący: gospodarz — not. Autu 
ni Bogucki, wicegospodarze: dyr. K i  
zimierz Gadomsic, i pisarz kip. Leon 
Zubelewicz, sKarbnik — dyr. Kazi 
mierz Radziszewski i sekretarz — sę­
dzia Tadeusz W alewski.

Walne zebranie
Zw. pracown. terytorjamych

D nia 28 bm. o g. 9 rano w sali 
gmachu starostw a powiatowego w Bę 
dżinie odbędzie się walne zebraniu 
członków związku pracowników s i  
morządu terytorialnego powiatu Kj 
dzińskiego.

Porządek obrad zapowiada: w y­
bór władz związku, sprawozdania r. 
działalności zar;-ądu oraz referaty na 
temat: Ideowo - opołeezne cele i zada 
nia związku oraz referat o ustawiy 
pracowników terytorialnyeh.

Omal n e spłonął
podczas snu

Przed kilku tygodniami pisaliś­
my o mieszkańcu Czeladzi, właścicielu 
jednopiętrowej kamienicy pi J. P y r -  
ciu. Człowiek ten żyjąc samotnie, nie 
posiada żadnej opieki rodzinnej a 
przy tym cierpi głód i zimno. Ze swej 
doli jednak nie zwierza się nikomu i 
do nikogo nie wyciąga ręki po pomoc.

Podczas jednej z ostatnich nocy J. 
P. napalił sobie drzewem w żelaznym 
piecyku i zasnął w ubraniu na podło­
dze. Podczas snu zapaliła się na nim 
czapka i częściowo ubranie. Czują'} 
żar na głowie, przebudził się i płoną­
cą czapkę wrzucił do pieca. Pyrć na 
szczęście doznał lekkich poparzeń 
głowy.

  o------
-  ZW IĄ ZEK  ZA W DRUKARZY w 

SOSNOWCU zaw iadam ia swych człon­
ków, że w niedzielę dn. 28 lutego hr a 
godz 11-ej odbędzie się w alue zebranie 
członków. O obowiązkowe i p u n k tu a ln e  
przybycie uprasza Zarząd.

-  W Y STA W A  M ORSKA D nia 21 bm. 
s ta ran iem  koła szkolnego L. M i K. pray 
gim n. m ęskim  im . W  Łukasińskiego w 
D ąbrow ie została o tw arta  w św ietlicy te­
goż g im nazjum  w ystaw a m orska. Woj- 
ście bezpłatne Zwiedzać m ożna codzien­
nie do 28 bm  w godzinach 16—19 ej.

-  A K A D EM IA  PU SZK IN O W SK A .
K om itet uczczenia sotnpj roezney  sinic: 
ci poety rosyjskiego A leksandra Puszki­
na urządza dnia  28 bm o god</. 18 w sali 
g im nazjum  im  S taszica w Sosnowcu »• 
kadcm ię połączoną z koncertem . \V«ięp 
za zaproszeniam i.

• -  MŁODZIEŻ --  MORZE. Zjednotve 
nie szkolnych kół L. M i K. w Stosnow'-u 
urządza dnia 27 bm. o godz. 17.30 w 
gim nazjum  im. Staszica uroczysty 
ehód 17-ej rocznicy odzyskania dostępu 
do morza.

-  K O BIETA  W W SPÓŁCZESNYM 
Ś W IE C IE . Katoiic-kie Stowarzyszenie 
K obiet w Sosnowcu urządza dzw o godz, 
20 ej w sali Izby Przem ysłow o - H andle 
w ej odczyt p t „K obieta w wspi>łc-zc«uvm 
'w iecie", który w-ygło«: d r Zofia Wl l  
kowa.

— ° o ° —

Pład* za  wódkę
F A Ł SZ Y W A  t»-ZŁOTÓWKA.

M ieszkaniec Siem ianow ic Śląskich 31- 
letni M asym iliau  Sceha (Boczna 4), ba­
wiąc z kolegam i w re s tau rac ji Czepiu- 
skiego w Dąbrowie, usiłow ał zspiacić ra ­
chunek fałszyw ą 10-złotówką

Socha odpow iadał wczoraj przed Są 
dem  O kręgow ym  w Sosnowcu. Skazany  
został na  6 m iesięcy więzienia z pozba-i 
wieniem  praw  na pięć lat, przy czym ka­
rę  pozbaw ienia wolności zawieszono mu 
n,a la t 3
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Żywotna działalność
PCK. NA SATURNIE.

W w alnym  zebraniu  PC K  na S a tu rn ie  
wizęło udział 111 osob. Na przewcdmcza, 
cego zebran ia  w ybrano p. Mleczkę, na re 
hre tarza  p. Kańtoebow ą. SaUirnowskie 
Jrolo PCK . mimo, iż is tn ie je  dopiero u ! 1 
iipca ub. roku, liczy już  399 członków. Do 
cliody kasowe w ynosly 513 zl., natom iast 
rozchody 123 zł. Na wniosek kom isji rc 
w izyjnej udzielono jednogłośnie ustępu ją  
©emu zarządowi absolutorium , po czym 
dokonano w yboru nowych władz kola. Z  a 
rząd stanow ią pp.: Zawiadowca kop. „Sa 
tu rn “ inż Goibion, prezes Reniszewska, 
'Puszkowa, M azurowa, inż. Dr. b t r  i .viri 
ski, d r Fom enko, M. Ivopizywa, Kowal 
ski, W urebaeb, Grzyb, Kseń, W alutek i 
k ia  tuk. Kom. rew izyjna pp . B. Janków  
ski, Lisicki i Form a, zastępcy — J. Sła 
by; i K upka. P re lim in arz  budżetowy na 
rok bieżący uchwalono w sum ie 1900 z 1, z 
czego 1C00 zł. przeznaczone będzie na za 
kup sprzętu  san itarnego  a 50 zl. na bied 
day en w Czeladzi

— t : —
POTRAW Y POSTNE.

rp raw ia ją  P an i Domu nie mało kłopotu, 
a  przy tym  są dość kosztowne. N ajw ięk­
sza bieda bywa zwykle z sosem F rak ly cz  
na P an i nie będzie n igdy narażona ns te 
go rodzaju  nieprzyjem ności, bowiem p a ­
m ięta o sosie grzybow ym  KNQRR, z po­
mocą którego m ożna szybko przyrządzić 
doskonale po traw y postne Pożywienie w 
czasie postu powinno być także pełno­
wartościowe i zasobne w ważne sk ładn i­
ki odżywcze, których brak odbija się u- 
jcnm ie n a  organizm ie ludzkimi. Pozyw;- 
fte, a p rzy  tym  smaczne i tar.ie po traw y 
można przyrządzić z płatków’’ owsianych 
KNGRR, oraz sosu grzybowego KNOKR. 
Sos grzybow y KNORR nadaje .się V 
rzozególności do potraw  jarsk ich , a ta k ­
że do n iektórych potraw  m ięsnych. -Tuż 
w przeciągu 5 m in u t m ożna otrzym ać z 
jednej kostki 1/4 l i tra  w yśm ienitego so­
su. W y.straczy 1) kostkę pokruszyć, 2) roz 
lób ić  w le tn ie j wodzie i 3) trzy  m inuty  
gotować. P rzy  zakupie prosim y zważać 
na brążowo-żólte opakowanie i ch a rak te ­
rystyczny znak KNORR.

Zatrucie czadem
dwojga mieszkańców Wolbromia

Wczorajszej nocy w Wolbromiu 
we własnym mieszkaniu ulegli zacza 
dzeniu: 70-letni Berek Blat i 65-let. 
jego żona, Estera.

W ypadek spo;-'rzężono przypadku 
w o rano, gdy ktoś z rodziny przyszedł 
do mieszkania Blatów.

Wezwany lekarz, dr. Ajzenstad.
 .......   n wiaill— miUTM

zdołał po długich zabiegach przywro 
cić do życia zaczadzonych. Stan ich 
jest jednak b. ciężki.

Jak ustalono* staruszkowie przed 
udaniem się na spoczynek napalili w 
piecu i zasunęli zasuwkę wskutek cze 
go z piesa począł się wydobywać czad-

Z  S A D U

Okradł matką i uciekł de Gdyni
Śmiała eskapada 15~letniego chłopca z Piasków

Prged sądem w Czeladzi s tan ą ł 15 Je 
tn i St. N ogaeki z Piasków  oskarżony o 
kradzież 45 zl. swej m aiee N ogacki k ilk a  
kro tn ie  dopuszczał się kradzieży m niej 
szych sum pieniężnych, lecz zawsze karę  
m iał darowaną.

K iedy jednak  niepopraw ny syaa lek  
sk rad ł w iększą kwotę p ieniężną i uciekł 
z domu, m atka  udała  się po pomoc do po

iicji. N a podstaw ie tełefonogram ów  chlo 
pca u jęto  w M odlinie.

Na rozpraw ie sądowej N ogacki tium a 
czyi się, iż zam ierzał jechać do Gdyni za 
pracą. Poniew aż jego m atka  złożyła deść 
obciążające zeznania sąd zastosował 
względem uciekiniera, jako środek wy 
chow owczy, odpowiedzialny dozór m atki

Sędziwy sołtys-delreudantem
sk a za n y  na 2 lata więzienia

W; Sądzie Okręgowym w Sosnowcu od 
była się wczoraj rozpraw a przeciw ko 60- 
ietn iem u Franciszkow i I'raczkow i, by łe ­
mu sołtysow i w Ożarowicach w pow. bę­
dzińskim, k tóry  podczas spraw ow ania 
swego urzędu w ciągu  siedm iu la t, do­
puścił się przyw łaszczenia i609 ił. z żarn 
kasowanych przez siebie różnych podat­
ków’.

Frączek nie przyznał się do winy, 
tw ierdząc iż nie wde w jak i sposób pow­
stał niedobór pieniędzy. J a k  się jed n ak ­
że okazało, F  w licznych w ypadkach wy 
daw ał p łatn ikom  pokw itow ania nie z kwi 
tan u sza , a  na św istkach pap ieru , co nie 
było dopuszczalne, przem aw iało  także

przeciwko oskarżonem u to, że pił.
feąd skazał sędziwego d efrau d an ta  na  

2 ,ata w ięzienia i pozbawił go praw  na 
la t 5.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE J AŁM UŻNA— TO TWOJ 
 OBOW IĄZEK. --------

RADIO
P R O G R A M  OGÓLNOPOLSKI.

Piątek , 26 lutego.
6.09 P ro g ram  lokalny-. 6.30 P ieśń „Kie 

av  ranne w stają  zorze". 603 G im uastvka
6.50 M uzyka z płyt. 7.15 DziiiLiiii p o ra n ­
ny 8.00 A udycja dla izkoi. 11.30 A udycja 
dla szkół. 11-57 Sygnał czasu i hejna! z 
Krakow a. 12.03 Koncert roLm niowy. 12.40 
Dziennik południowy. 14.00. P rzerw a F  00 
W iadomości gospodarcze. 15.15 L iog iam y  
lokalne. 16.15 Rozmowa z chorym i 16.30 
P rogram y lokalne. 17.15 K oncert solistówi
17.50 Encyklopedia m ow iona 18.00 ru g a  
clanka ak tu a lra . 18.15 P rogram y toka,ne- 
13 50 Przegląd prasy  rolniczej. 19.00 Kłam  
stv/o. 19.45 Reportaż z m arszu narc iarsk ie  
go Aułów. — W ilno 2005 Pogadanak mu 
zyczna. 2015 K oncert sym foniczny. 2260 
N arkotyk  skecz. 22.45 M uzyka salonowa. 
23 P ro g ram y  lokali e.

KATOW ICE.
P ią te k  26 lutego. e

8.00 Sygnał czasu 6.03 P ły ty . 7.25 W is 
domości bieżące. 7 30 P ły ty . 1250 Ogiod 
nik śląski 13.00 K oncert życzeń. 13.15 Pły­
ty . 14.00 W iadomości giełdowe. 15.15 K  n 
cert reklam ow y. 15 35 Cnv>ilka społeczna. 
15 40 L ekcja języka polskiego. 15.55 Piy 
ty . 16.20 Ja k  spędzić »vvięio 1S.25 R e i m 
śpiewaczy. 18.45 P ro g ram  na ju rto . 18.50 
Szkic literacki

PRO G R A M  OGÓLN O PO LSK I
Sobota z7 lutego

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wsła ją  zorzec 
653 G im nastyka, ti.50 Muzyka z płyt. 715 
Dziennik poranny. 7 25 P rogram y lokal­
ne. 1130 A udycja dla szkół. 11.57 fsygna* 
czasu i hejnał. 12.03 Program y lokalne 
12 40 Dziennik południowy 13 00 B iogra­
my l o k a l n e .  1509 W iadomości g n o r m d a r  
ezr. 15.16 P ro g ram y  lokalne. 1615 Dwie o- 
pery. K oncert. 17.50 Przegląd wyda w
nietw . 18.00 M arsz narciarsk i. 1815 W ia 
domosci spo’ towe. 18.20 P ro g ram y  lokal 
nc. 18 50 Pogadanka akualna 19.00 Andy 
cja dla Polaków  zagian icy . 19.20 Polska. 
K apela Ludowa. 2030 Nowośści Iherae  
kie 20.45 Dziennik wieczorny. 20 55 Fuga- 
danka ak tualna . 21.GO K oncert ork. 22.03 
Psychoanaliza 22 30 M ała ork. 23.30 Pro 
gram y lokalne. ___

Dobra wiadomość

Krwawa
p om iędzy  g o ść m i  weselnym i

bójka
Podczas wesela domu Sitków  r*a

P iaskach , goście wesolui Józef i S ta n i­
sław Typerow ie (Będzin, D aleka 8) i Jó ­
zef Czekaj (Będzin, D aleka 25) w ywołali 
bojkęi, w k lórej Czekaj o trzym ał k ijka 
pchnięć nożem wr plecy.

K rw aw e wesele było wczoraj przeumio

tern rozpraw y w Sądzie Okręgowym w 
,•sosnowcu, k tóry  skazał Jozefa T ypera  
na rok  w ięzienia, b ra ta  zaś jego i Czeka 
ja , za udział w bójce, na  6 m iesięcy wię­
zienia z zawieszeniem w ykonania k a ry  
tym  ostatn im  n a  trzy  ła ta .

D la w ielu mieszkańców Z agłębia bę­
dzie dobrą wiadomością, że P- Ja n  R o w i ń  
ski, dy rek to r Instytutu FILTOREX de
P aris , w łaściciel fabryki precyzyjnych 
szkieł okularow ych w W arszawie, który 
n r a ł  w- tych dniach opuścić Zagłębie, po 
stanow ił przedłużyć swoj pobyt w So­
snowcu.

Na decyzję dyr. Rowińskiego w płynę­
ły setk i listów  i  telefonów osób, któro nie 
pssiada jąc  przed pierw szym  gotówki na 
nabycie doskonałych szkieł okularow ych 
d .\rek to ra  Rowińskiego, prosiły  go. by ze 
chciał zatrzym ać się jeszcze kilka dni w 
Sosnowcu, aby um ożliwić im kupno oku­
larów- zaraz po otrzym aniu poborów mie

antoni raarczyński

tajemnicza maska
powieść filmowa

45.
Wstrzymała oddech na chwilę. Jej 

dłoń błądząca w ciemnościami po p o­
duszce nie odnalazła, czego szukała.

— Jurek?... Jureczku!... Jerzy!!!
Gwałtownie przewróciła się na

drugi bok, zapaliła światło, wysko 
czyła. z łóżka. Jerzego tu nie byh I 
Ani jego ubrania, które sama powie 
siła na krześle, kiedy ją tutaj z ou- 
duaru przyniósł na rękach. Zasnął w 
jej objęciach, jak tego gore co prag­
nęła, potem ona również zasnęła, 
przekonana, iż uda się jej zatrzymać 
Jurka aż cło świtu i uchronić g> 
przed niebezpieczeństwem, tymcza­
sem wszystko na nic; Jerzy wymknął 
się stąd, gdy spała.

— Ale kiedy? Kiedy?! Może przed 
chwilką?

Tak sądząc, pobiegła do przedpu 
koju, a potem do buduaru. Tu odem 
knęła okno, wyjrzała na zewnątrz 
Widać stąd było dugi odcinek ulicy, 
gdyż okno znajdowało się w wyk u 
szu. Lecz w tej chwili cała ulica była 
pusta, jak wymiótł.

— Musiał odejść dość dawno te­
mu — westchnęła — może przed go­

dziną? Może obecnie już jest w do­
mu? — zadygotała z przerażenia, bo­
wiem nagle przypomniała sobie po­
gróżki Pedra: „Jeśli Jerzy wróci
stąd zawcześnie, jeżeli mnie tam za­
stanie to zginie! V

R ita osunęła się na najbliższe 
krzesło.

— Co począć, co począć — powta 
rżała w  kółko, ściskając sofie  głowę 
dłońmi — jak ratować Jurka, jak 
ostrzec?

Nie było na to żadnego sposobu 
w tej chwili. Aż naraz przyszło jej 
na myśl że...

— Tak! Tak zrobię — zadecydo 
wała bez wahania i zerwała się z ta­
kim impetem, że krzesło runęło na 
podłogę...

Pedro zdjął z twarzy m - k ę gag  
zową. Przywdział ją przed tym dla 
ostrożności, lękając się, ze sloro  > 
demknie szafę, wionie mu w twarz 
fala jakiegoś gazu duszącego; w ten 
bowiem , postępowy i liM orzwny"  
sposób zabezpiecza się obecnie cen: e

dokumenty przed szpiegami. Nie za­
brał ze sobą oczywiście kompletu 
wykrywaczy gazów, był więc przego­
towany na to, że „na wszelki wypa­
dek pozostanie w masce nekrmmej 
aż do końca. Dopiero niespodziewana 
w izyta profesora przełamała go. że 
powietrze w pracowni jest aiezatrute 
żadnym gazem, że może śir.mb ,p ra ­
cować" bez maski. Odrzucił ją z szeze 
rą satysfakcją. Jakże in aczej jddy- 
chało mu się bez mej, o iltz swobod 
niej...

— I pomyśleć — mruknął — że w 
czasie przyszłej wojny ludziska będą 
nawet spali z tymi filtrami. Brrr. 
nie zazdroszczę.

W sunąwszy maskę do kieszeni 
raglana, pochylił się nad siv- ;ą uf ja­
rą. Profesor Skalski lezal nawznak 
na podłodze i nie dawał znaków ży­
cia, a krew z rany na czole zalała mu 
całą twarz.

— Widzi mi się, żem go'em ;a 
katrupił — wyhąkał Pedro. ,i‘ oc
bezwładną dłoń leżącego -- ł u i
śladu... Ano, trudno po co tu c a- 
ził, mógł sobie spać w łózKii spokoj­
nie, nie byłby teraz spał snem wiecz­
nym...

Nakrvł profesorowi głowę gazeta, 
bo widok zmasakrowanej twarzv za­
czął go denerwować, po cz in powró­
cił do przerwanej roboty. Tyle jesz­
cze miał do sfotografować"a tutaj; 
całe sterty rysunków leż ab' w dębo­
wej szafie, którą otworzył podrobią 
nym kluczem a Pedro me był Ia­

si cjcznych
D y n  Rowiński, p rz y c h y la ją c  się do 

tych  życzeń, pozostan ie  w Sosnow cu je ­
szcze około ty g o d n ia , zw raca  się je d n ak
■/,a naszym pośrednictw em  do tych wszy­
stkich, k tórzy  mogą .inż obecnie wpłacić 
choćby niew ielki zadatek na szkła, aby 
we w łasnym  in teresie  odwiedzili go je ­
szcze w bieżącym tygodniu, gdy ruch jest 
m niejszy, co nie naraża  klienteli na  zbyt 
d ługie czekanie.

D yrektor Rowiński dem onstru je  swa 
idealne szkła oku’arow e H IG IEN IC ZN E 
i ochronne codziennie miedzy 9—7 w So­
snowcu, w hotelu V icto ria  (na w prost 
dworca)

ikiem i mc fotografował hyie czego.
— fcikarby tu tezą — powtarzał 5 

uznaniem — skarby, psiakrew! A 
wszędzie to sarno pismo, zatem ten 
sam człowiek tego dokonał. Jeden 
człowiek! To wprost nieprawdopu- 
uoune!.. 1 tego tytana pracy ja za­
biłem...

Chciał być z tego dumny, ale ja­
koś me mógł.

— Zamierzałem go tylko ogłuszyć 
— już po chwili usprawiedliwiał się 
sam przed sobą, przyszpilajac do de­
sek nową serię rysunków, lecz rob ita 
szia mu teraz, jak z kamienia, palce 
drżały mu tak, ze raz po ra” w ypu­
szczał z ruch pluskiewski potrze! ie 
do przytwierdzenia fotografowanych 
paj terów, które zwijały się w rulon, 
i trzeba było tę samą operację zaizy- 
nać od początku. — Cóż do drdda — 
złościł się na siebie — gdyny to Ktoś 
widział, mógłby sądzić, że się b.\,ę 
trupa. Idiotyzm! Co mi trup może 
zrobić?!

A jednak Pedro bał się był zupeł­
nie wytrącony z równowagi ducha. 
W żaden sp o só b  nie mógł się opędzić 
niedorzecznej myśli, że Jan ''kalsiii 
dźwignie się, zajdzie go z tyłu i po­
chwyci za gardle. Zasuggerowany tą  
>bawą, nie spuszczał leżącego i oka 
ani na moment, przez co oczywiści© 
nie mógł swej roboty wykonywać tak 
sprawnie, jak przedtem...

d. c. n.
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Okrzyk radości z głębi serca 

Anieli i dwa krzyki trwogi i p rzera ­
żenia z list Y erriera i jego wspólnika.

— Emil! — zawołała Aniela. — 
ty żyjesz?

I  padła w objęcia swojej kuzynki
— Nie spodziewałeś się mnie zoba 

czyć, mój wuju — mówił oJicer ar ty 
lerii, podchodząc- ku bankierowi mc 
dziwnego! Sądziłeś bowiem, że umai­

łem, lecz dzięki Bogu żyję i na czas 
przybywam.

— Na czas? — powtórzył Yerrierc, 
zbierając całą przytomność umysłu. 
Na czas.. jak  to, powiedz mi, mam 
rozumieć?

— Bądź spokojny, mój w uju — 
odf r.rł z lekką ironią Vandame — nie 
przybywam po odbiór przynależnej, 
mi części spadku po Edmundzie B e­
ra ud, lecz aby wstrzymać małżeństwo 
mojej kuzynki z tym  oto człowiekiem

Tu wskazał ręką na byłego sekre­
tarza z Kalkuty.

Karol Gerard, a  raczej fa łs z y w y  
Desvignes. odzyskał całą krew zimną.

— Pytam  co to znaczy, panie? — 
zawołał, zbliżając się do Yandamea. 
— Nazbyt pan mówi podniesionym 
tonem. Zapominasz, iż w moim ręku 
spoczywa prawo twojego życia i 
śmierci, a prawo to sam mi dałeś.

Obecni skupiać się około przyby­
łych i szeptać , zaczęli.

—■ Tak, dałem to prawo przeciw ­

niKowi mujuiuu, sądząc iż jest uczci­
wym człowiekiem, ale nie tobie, jak 
widzisz — rzekł Vandame. — Dałem 
je  Arnoldowi Desvignes, ale nie to ­
bie, fałszerzu, ukrywający swoje 
prawdziwe, pod ukradzionym razw is 
kiem. Ba! wywołujesz swe p raw a .. 
J a  im zaprzeczam! Mów zaraz... kim 
jesteś?

—Wszystka krew twoja nie s ta r­
czy na zmycie tej obelgi — zawołał 
przerywanym z wściekłości głosem 
zabójca Edmunda Beraud.

— Obelgi... tobie? Pojedynek z to­
bą? — odrzekł porucznik, pogardliwie 
wzruszając ramionami. Powiedz 
przede wszystkim, jak się nazywasz?

— Wiesz dobrze, że nazywam się 
Arnold Desvignes — wołał nikczem­
nik, zsiniały z zawiści i gniewa.

W chwili, gdy wymawiał te słowa 
Misticot ukazał się w drzwiach salo­
nu. Poza nim weszli trzej jacyś nie 
znani mężczyźni.

Arnoldem Desvignes!.. — zawołał 
podrostek z Montmartdo, dosłyszaw­
szy ostatnie wyrazy. — Arnoldem 
Desvignes... to kłamstwo... fałsz!.. A r­
nold Desvignes, został pchnięty przez 
ciebie nożem w piersi w Londynie, 
po czym wrzuciłeś go w Tamizę!

— Kłamstwo!., potwarz... a raczej 
szaleństwo!., chciał wyrzec nędznik, 
gdy nagle znalazł się wobec stojącego 
naprzeciw siebie prawdziwego A r­
nolda Desvignes, który rzekł groźnie:

Z Z A W IE R C IA .

(z) TECHNICY TW ORZĄ ZW IĄZEK.
Technicy zaw ierciańscy nie posiadali do 
le j pory  w łasnej organizacji zawodowej. 
B rakow i tomu s ta ra  sic zaradzić pewna 
g ru p a  m iejscowych techników. Z ich to 
in ic ja tyw y w uiedzieiq dnia 28 bin. o go 
dzmie 14 w pierw szym  term inie, a o go­
dzinie 1430 w drug im  term inie w św iet­
licy „Domu Inwalidów** w Zaw ierciu 
trzy  ul. Sienkiewicza odbędzie się zcLra 
nie organizacyjno związku zawodowego 
techników w Zaw ierciu. Na zebranie to 
proszeni tą  o p rzy ty c ie  wszyscy technicy 
tak z terenu  m iasta  ja k  ; z terenu powia 
tu  zaw ierciańskiego.

(z) W A LN E ZEB R A N IE  PCK . Dziś 
o godz. 7 wieczorem w sali rady m iej­
skiej odbędzie sie walne doroczne, zebra 
m e członków miejscowego oddziału Pol­
skiego Czerwouego Krzyża.

(z) PR Z E D ST A W IE N IE  K. S. M. Ż. 
R uchliw e na tu tejszym  terenie K ato lic­
kie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej u- 
tządza w niedziele 28 bm. w sali domu 
ludowego TAZ. przedstaw ienie urozm ai­
cone, śpiewem, deklam acjam i i  m noologa 
-oi. Początek o godz. 7 wieoz

Poniew aż im prezy te j organizacji cie 
<zą sie zawsze powodzeniem, przeto orga 
nizatorzy- m ają  nadzieje, że i tym razem 
impreza, ich dozna poparcia.

 : 0 : ---------
Z O LK U SZA .

(o) W Y PA D E K  W FA BRY CE. Oneg- 
daj w fabryce „Klucze** pod Olkuszem 
uległ w ypadkowi Leon Łydka, którem u 
prasa odcięła połowi; dłoni Przewieziono 
go do szpitala.

(o) W ŁADZE ODDZIAŁU ZW. STItZE 
EŁCK IEG O  w Olkuszu ukonstytuow ały 
8ię onegdaj, jak  następu ję  pp.: K. K róli­
kowski — prezes, J  Tomczak — sekre­
tarz, Z, F ro n ik  — skarbnik , J. F eparsk i 
— tfeferest w ychow ania obyw atelskiego.

to) ZEB RA N IE. W dniu 28 hm. odoQ- 
dzie się walne zebranie Zw. właścicieli 
nieruchom ości w Olkuszu w lokalu Zw. 
rzem ieślników i kupców o godz. 1530 w 
drugim terminie.

(o) POŻAR. W skutek złej konstrukcji 
kom ina w ynikł pożar w dumo Jack a  Bed 
uaiza, od którego zajął sip sąsiedni dom 
Franciszka, Kozaka- Ogień s traw ił dom 
B ednarza i część domu Kozaka.

(o) BUDŻETY GMIN W IE JSK IC H . 
W dniu 1 m arca odbędzie się posiedzenie 
w ydziału powiatowego w Olkuszu, na kió 
r y m  rozpatryw ane będą budżety gmin 
wiejskich.

(o) U SIŁO W A N IE SAMOBÓJSTWA. 
Ónegdaj obok fabryki w W olbromiu zna 
łeziono w ijącą się w bólach 20 le tn ią  Ka 
zim ierę Ostrowską, służącą, k tó ra  w ce" 
!u samobójczym w ypiła pewną dozę kwa 
su solnego. Ostrowska pochodzi z Myśle­
nic (M ałopolska), gdzie ostatnio służyła 
u miejscowego kierow nika szkoły- pow­
szech n e  i. D enatkę odwieziono do szp ita­
la olkuskiego

(o) 1*0 ZA PR ZY SIĘŻEN IU  SOŁTY­
SÓW. W  ub. w to re k  został zakończony  'v 
14 g m in a c h  w ie js k ic h  pow . o lk usk iego , 
a k t  z a p rz y s ię ż e n ia  so łtysów ' i p o d so lty  
sow przez p. s ta restę  B rz o s ty u sk ic g o .

Gdyby elektrownia liczyła, taniej /a 
zużyty prąd p. Arnonl K. mieszkałby da 
lej u y. Ghila Gałązki i nie potrzebo wal 
by go skarżyć o pobicie.

Ale ponieważ ceny prądu są dość wy 
sokie, więc p. Gałązka nie mogl znieść, że 
jego wyżej wymieniony sublokator, uczy 
się po nocach, wypala moc światłą 
i naraża p. Gałązkę na wysokie rachunki.

Początkowo p. G. probcwal łogodnoś 
cią nakłonić sublokaora do oszczędności.

Ó 11 wieczór wchodził do pokoju P- 
i czule po ojcowsku głaska! go po 
v ie

—Pan złe wygląda panie K , pan za 
dużo pracuje! Pan wcale nie śpi po no 
each! Już ezas iść „lulu*4... Ja n.e dam 
pana marnować zdrowie.

I pomimo oporu sublokatora, ściąg­
nął * niego ubranie układał go do łóżka

— Śmie&z-że zaprzeczyć temu K a 
rolu Gerard? fiu! tym  razem sądzę, 
trudno ci będzie!

Przyciśniemy nagle, straciwszy 
przytomność, morderca kupca diamen 
tów cotnąl się w tył ku drzwiom, jaic 

gdyby pragnąi ratować się ueiecz 
i*H, ie.z tu  zastąpili mu drogę tr..ej 
nieznajomi, którzy weszli do salonu 
wraz z Misticotem.

Byl to: prokurator, naczelnik i 
komisarz policji.

Na pałacowym peronie, agenci 
trzymali Agostiniego, silnie skrępo­
wanego łańcuchami.

— Ten człowiek nazywa się w rze 
czy samej Karol Gerard — rzekł pro­
kurator. — On usiłował zabić Arnol­
da Desvignes, okradłszy go z pienię­
dzy. On jest mordercą Edmunda Be­
raud!

Tu dał znak komisarzowi policji, 
który kładąc rękę na ramieniu zhroil 
niarza, rzekł:

— Karolu Gerard... w imieniu 
praw a aresztuję cię!

Zaproszeni, z pośpiechem opuścili 
salon, dążąc do swoich powozów1.

  Siostro — rzekł Misticot d>
zakonnicy, wskazując Anielę i Van- 
damea, trzymających się za ręce. --  
Przypominasz sobie tam, na wzgó­
rzach Montmartre ów dzień, w k tó ­
rym ofiarowałem pannie Verriejre, 
mały,, poświęcany medalik. Mówiłem 
wtedy, że ów medalik szczęście jej 
^  zyniesie i nie omyliłem się w tym  
bynajmniej!..

Siostra M ana chciała coś chłopcu 
odpowiedzieć, gdy nagle wybuah sza- 
loneggo śmiechu, z ust V erriera 
zmroził lodem obecnych.

Bankier podniósł się, wyprosto­
wał, a rzucając się i gestykulując na 
wszystkie strony, począł  ̂w ymawiac 
jakieś urywane niezrozumiałe zdania.

Dc stał nagłego pomięszania zm y­
słów. .

N azajutrz jego obłąkanie w furię
się zmieniło.

Zaprzysiężenia odbywały się w siedzi 
bach poszczególnych gm in przed wygło 
szeniem referatów  przez p. starostę i in ­
spek to ra  sam orządu gmmngoe, p. M arry 
n iaka  o obowiązkach sottysow i podsoPy 
sów, zadaniach grom ad i obowiązkach 
względem Państw a.

Ógóleni zaprzysiężone 400 sołtysów i 
podsoltysów.

(o) SPRA W Y  ROLNICZE. W  bież. 
tygodniu  odbyły sie zjazdy rejonow e kó 
lek rolniczych w- P ilicy  i Suloszowrej z 
udziałem prezseów poszczególnych kolek 
pod przewodnictwm e prezesa OTO. i KR, 
inz. Nowaka.

Tem atem  cbrac! na zjazdach były  sp ra  
wozdąnia, dyskusje, p raca k u ltu ra ln ą  na 
na wsi, zakładanie spółdzielni m leezar 
skich, e lek try fikacja  wsi Up

(o) LEKCJA GRZECZNOŚCI. S ta ro ­
stwo olkuskie ukara ło  w drodze adm in i­
s tracy jn e j pięeio dniowym bezwzgled 
nym aresztem  B erta  W aind linga z  Wol 
hrom ia za niegrzeczne obchodzenie sie w 
slosunku de podróżnych przy obsłudze w 
autobusie.

i gasi! światło.
Ale uparty student po wyjściu gospo 

darza znów zapalał światło i u c z y ł  się w 
łÓzkll.

P. Gałązka, widząc że dobrocią nic 
nie zdziała zdenerwował się i postanowił 
dizałać. energicznie

— Panie Ii.! — oświadczył pewnego 
wieczora. — Ja widzę że z piszczelą ja z 
panem nic nie zrobić! Ja sic nie mani za 
miaru zrujnować dla pana! Albo mnie 
pn dopłacisz 18 złotych za elektryczność 
r.lho pan będziesz palił tylko do 18.

— Za co mani dopłacać? — oburzył się 
p. K. Wynająłem od pana pokój ze świa 
łam.

— Owszem! W dzień ja panu nie zasła 
niani okna z ro letą! Pan masz światła, 
ile dusa zapragnie! Wieczorem też pan 
uioż sobie palić. Ale w nocy się śpi! Ze

Odwieziono go do domu dla eho« 
rych umysłowo, gdzie we dwa dtj. 
zakończył życie.

• i # • • • • ! ¥  •  9

W trzy miesiące po wypadkach 
jakie opowiedzieliśmy powyżej, Emil 
vandame zaślubił Anielę, oboje ani 
teraz pozostali jedynymi spadkobier­
cami Edmunda Beraud, a lym sposo­
bem, właścicielami kolosalnego m a­
jątku, co pozwoliło im czynić wiele 
dobiego.

Na ich żądanie, Arnold Desvignes, 
ów prawdziwy Desvignes, objął ad ­
ministrację tegoż.

Marzenie M isticota spełnione zo­
stało.

Dzięki Anieli i siostrze Marii, stał 
się właścicielem pięknej księgarni na 
bulwarach.

Agostini nie mając chęci być w y­
słany do Nowej Kaledonii, otruł się 
w więzieniu.

W ciągu | powadzenia procesu 
K arola Gerard ważne a niespodzie­
wane odkrycia dokonane zostały.

Policja przetrząsnęła mieszkanie 
na bulwarze Beaumarehaisego Odna­
leziono w jego pałacu przy ulicy 
Tivoli, biurko, zebrane Flogaemiu 
Pozyskano dowody, że K an i Gerard 
nie tylko zamordował Edmunda Be­
raud. lecz. zgładził inspektora policj*. 
Flognego, komisanta handloweg» 
Delvignes, a następnie W iliama Sc**U 
i Trilbego. dwóch swoich wspólników

.Sprawę tę sądziło zebranie sę­
dziów departam entu Sekwany.

Zapadł wyrok śmierci ,ia zbrod­
niarza pyzez zgilotynowanie.

KONIEC.
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tan  jesteś pilny, to ja maro iść z torbą 
mi? Pan mnie przepalisz mój cały mają 
tek

— Place dużo — uparł sie student — I 
będę pall jak długo zechce!

Pan Gałązka desa! wypieków ze zde 
uerwowania.

— Pan będzie palił? _  ryknął. — Pa  
pierosy sobie pał! Do dziewczyny się  
pal. Ale światła po nocy na mój raeliu 
uck ja nie dam palić. W tej chwili pa 
szol won spać ty smarkacz!

I p. Gałązka energicznym nu li cm 
przekręci? kontakt. Sublokator nie dał za 
wygraną * po wyjściu gospodarza zuów 
sobie zaświeci?.

T wtedy stało sę to, o czoyni była ma 
wa na ro/.nr^w!e w nro^ liun  n*n
Gałązka pobił sublokatora. Dostał za to 
2 tygodnie aresztu z zawieszeniem. 

H ^ p łw.4g|s*^," * ’ 11'

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa k u p ie c k ie j

Chcesz mieć solidnie postawione przednią* 
biorstwo?

Stawiaj je od fundamentów 
Najpewniejszym fundamentem jest kilką 
Większych ogłoszeń, po których kilka dro* 

bnyck następować może. 
zimie podwaliną pomyślnej konjunktił* 

ry sezonowej są ogłoszenia

W „EXPRESIE ZAGŁĘBIA".

CZŁOWIEK PRZED S \D E M .

Pilny sublokator
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ZE SPORTU

Hokeiści polscy w turnieju pocieszenia
walczą o  piąte miejsce w Londynie

Bwuch bramek zabrakło reprezentacji 
hokejowej Polski aby mogła dostać się 
do finału hokejowych mistrzostw świata 
w Londynie Mecz Polska — Szwajcaria, 
wygrany przez Szwajcarie 1:0 zadecyclo 
wał o tym, który zespól wejdzie do roz 
grywek finałowych. Na pokonanie ostat 
niego przeciwnika nie starczyło nam sil. 
Zwycięstwo (.przypadkowe zresztą) odmo 
sła drużyna, która miała możność częst 
szego treningu.

Porażka ze SSzwajcarią w stosunku
9:1 nie .lost kieską i nie należy złorzeczyć 
na zły lęg, który pozbawił nas zaszczytu 
gry w towarzystwie doborowej trójki .ho 
Lejowej Anglii, Kanady i Niemiec

Ohecpie pozostał nam turniej pocie 
szenia. Pocieszylibyśmy się kompletnie, 
gdyby reprczntaeja nasza pokonała wszy 
etkie zespoły. Na to sie jednak nie znano 
si Na drodze do pierwszego miejsca sta 
me Czechosłowacja. Wygrać z nią be 
dize trudno. Poza Polską i Czechosłowa

cją startują. W ęgry i Francja.
Program  turnieju pocieszenia przewi 

duje gry: w czwartek -  Polska — Cze
chosłowaeja, F rancją  -  W ęgry, w piątek 
— Polska — Wągry, Czechosłowacja — 
Francja, sobota — Polska — Francja, 
Czechosłowacja — Węgry.

Iaibela końcowa półfinałów przedsta 
via sią następująco: I  grupa — 1) Kuna 

'la - -  pick, śt. br 22:1, 2) Niemcy — pkt., 
st. br. 76:6, 3) Czechosłowacja — 2 pkt. 
st br. 96, 4) F rancja — 0 pkt st. br. 2.27 
i i  g rupa-i) Anglia — 6 pkt. st. br 19.0, 
2) Szwajeiaria — 4 pkt. st. br. 5:5, 3) Pol 
ska 2 pkt. st. br. 4-12, 4) W ęgry — ń pkt. 
st I r. 2:13.

Na marginesie dotychczasowych roz 
grywek (ćwierć i półfinałowych) warto 
zaznaczyć, że Kanada straciła 3 bramki, 
z czego dwie strzeliła reprezentacja Pol 
ski

Ksfisdviscv Sin^śęi
MA.J \  GRAĆ NA ŚLĄSKU.

ŚI. CZUL zastanawia się nad iprowa 
dzeniom do Katowic znanej drużyny ka­
nadyjskiej, złozonoj z Kanadyjczyków, za 
mieszkalych w Niemczech, a występują 
cyc.h pod nazwą German Canadians. Ka 
nad;» jczycy zaproponowali przyjzd do 
Ktowic na dzień 27 i 28 hm. .przyczem po 
śtaw di umiaikowane żądania. Nie jest je 

- szczc pewnem, czy OZHL propozycje jc 
przyjmie.

Turniei oinff-nnngowy
NA PIASKACH.

Kart. Stow. Młodz. Męskiej Piaski 
hrządza w dniu 28 bm. o godz. 9 rano w 
saii T. G. „Sokól“ na Piaskach wielki 
turniej ping - pongowy o mistrzo-low 
Zagłębia Dąbrowskiego pod protektora 
tern dyrektorów i  urzędników kop. „Cze 
ladż‘ę Zakładów Ceramicznych „Józo 
fów w Czeladzi oraz firmy W. Konieczny 
dhi drużyn z oałej Rzeczypospolitej. Za

POO-
wedy odbędą się drużynowo w ki. A i B 
gry podwójne i pojedyńezt. Dla zwycięz 
co w w poszczególnych konkurencjach 
przewidziane są cenne nagrody. I  miejsce 
kl. A przeznaczony jest puchar,. Drużyny 

iktóre nie orzymały zaproszenia a prag­
ną wziąć udział w turnieju  mogą się zgło 
sic przed rozpoczęciem gier.

W i e d e ń — T o r u ń
8.8 w BOKSIE-

W, Toruniu odbył się mecz bokserski 
Toruń — W iedeń , przy czym w barwach 

jednia wystąpiła reprezentacja Adstrii. 
I'o  ciekawym przebiegu mecz skończył 
się wynikiem remisowym 8:8.

Poszeizególnc spotkania dały następu 
jąee wyniki — Grabowski II wygrał z 
Lehnerem, Igielski przegrał z klat hem, 
Krzemiński pokonał Brucknera, Grabów 
ski I  uległ Steoschowi, Lelewski i Horak, 
oraz W erner — Schweltor walczyli na ve 
mis. a Choma znokautował Lutza, który 
w niedzielę stoczył dramatyczną walkę z 
Piłatem, przegrywając również przez k. o.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
AL JOLSON w towarzystwie fenomenalne i 6-cio letniej Sybil JASON 
w wielkim dramacie, pełnym wzruszeń, romansu, piosenek i melodii p t.

Przerwana pieśń
jako  uzupełn ien ie I I  fu m  

N ajw iększa sensacja  sezonu pełna K arkołom nych scen i b raw u ro w ej akc ji

Bohaterska Brygada
W roli głów. JACK HOLT.

i cezą tek I seansu o 5.d0. W7 niedzielę o godz. 3-ej.

Nowy prezydent Fin 
hindti Kallio jest i>. 
przywódcą p a r t i i  
chłopskiej i jego żona 
— jak to widzimy na 
zdjęciu — nie uważa 
za wskazane zaprze­
stawać gospodarstwa 
domowego jako zw y­
kła wieśniaczka. Obok 
sioi jej wnuczek,

i  Tylko dobre oświetlenie sklepu
M w y d c i t n m  

zalety i piękno towaru, 
z a c h ę c a  wahających 
do kupna 1 zjednywa 

klientów.
Bezpłatnych porad jak 
oświetlać okna wysta­

wowe udziela
Elektrownia Okręgowa
w  Zagłęisiis Dąbrowskim, S. A,r

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI
każde Twe życzenie

“v m i a9 I f l  ,.EX<*RES ZAGŁĘBIA' dociera i dlatego rekla- ,Z. Ij  0 Z. J G  ma zamieszczona w „Expresie" odnosi należyty O "  1 4 —Sz /  
z skutek. Ogioszenia przyjmuje administrac a

I KINO „Z A GŁĘBIE" I
DZIŚ “  '  DZIŚ
Największy fi lm muzyczny światowej produkcji nagrodzony na mię­

dzynarodowej wystawie w Wenecji

A K O R D
Jest to druga „NIEDOKOŃCZONA SYMFONIA" IX. Symfonia 
Beethovena wykonana przez słynną orkiestrę Filharmonii Wiedeńskiej

W roi. głównych:
WILLY BiRGJEL, LILL DAGQVER, MARIA v TOSNADY I MI 

LUT KI PIOTRUŚ ROSSĘ.
Nadprogram:

TURA«JBOT
Świat cłiińskiej bajki pełen czaroo i ych wzruszeń 

Początek seansu o g. 17.3(1.

K i N O  „ P m L A C E I I

MARTA EGGERTH
pierwszy raz w przebojowym film i. produkcji londyńskiej p. t.

C Z A R U J Ą C E  O C Z Y
W roli męskiej ulubieniec publiczności 

PH ILIPS HOLMES
UWAGA: Dla wszystkich, którzy w ubiegłą niedzielę słuchali śpiewu Marty 
Lggerth! Pamiętajcie, żo film „CZARUJ \C E  OCZY‘‘ bę»i/io dla W uc prawdziwą

ucztą aityśtyrzną.

SCino-teatr mEDSMw
Dziś! Dziśl

Na jw ese ls za  aktualna komedia

JEGO 
ZŁOTA RYBKA
W  roi. gł.: Jean Harlow, f y oaLoy 
Will am Powell i S pencer Iracy 
Początek I seansu o goaz. 17.40, 

w niedzielę o godz. 15 30

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY I PR A C E

DGKÓDNIK 48-lotni, żonaty bezdzietny ’/ 
szkołą ogrod'.uczą z pierwszo­

rzędnymi św iadectwam i. poszukuje posa­
dy O erly : K. Maliborski poczta Komo 
rowo • cegieł ma) k/l/strowi ALuow i reki

TIĘCIARZY W Y K W A L i i i KO-
W ANYCH DO GIĘCIA R U R  R Ę­
CZNIE NA GORĄCO POSZUKU­
JE  SIE OD ZARAZ. ZGŁOSZENIA 
Z PODANTEM A DR ESU  K IERO ­
WAĆ DO ADM INISTRACJI P IS ­
MA POD „GTECIARZ“.
FRY Y 'K RK I i mann.uiZ.vB,ki po.-zukuje 
vl z a r a z  Szlem. Sosnowiec. Targową 10 
” 0 IFZUłłNY zdolny- pracownik fryzjer 
,i i. Sosnowiec, ul. Perlą 2, Skotnicki
L O K A L E

LOKAL restauracyjny ewentualnie skle- 
oowy do wynajęcia. Wiadomość: Sosno- 
. - i 1 - Piłsądskieco 24.
Z C r n i O N E  D O K U M E N T Y

V tKW AŻNIAi\i weksel na z! 1500 wy­
baw iony z dn 23 TT. Gałkiewiezowl, za- 
rdeszkałemu w Zgierzu ul. W rób1 a 2.— 

rUenielpwsk’
^FN R Y K  W* SŁAW SKI zgubił świ; 
rloctwo z ukończenia 7 oddziałów sz&ol 
•■o ws zc ch ne j  Nr. 6 w SVivnnwctl.

Wydawca: Helena Monsioigka, — Rid. naczelny. K tw ie r k .  — Druk. .,h:nprt>s Zagłęoia‘‘ Sosnowiec, Teatralni 1-a. — Reu. odp.: Tadeusz Lłpstł.


